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DRUH JAN FAZANOWICZ
Naczelnik Związku Towarzystw gimn. „Sokół“ .

Sokolstwo polskie przygotowuje się do wielkiego, 
egzaminu ze swej sprawności gimnastycznej i o rgan i­
zacyjnej, jak i zdawać będzie w roku przyszłym na 
W szechsłowiańskim Zlocie w Poznaniu, i to nietylko 
wobec tysiącznych tłumów gości, przybywających na 
Powszechną W ystawę Krajową, a w popisach zloto­
wych oceniających przeważnie tylko piękne i efekto­
wne widowisko, lecz także wobec licznych zastępów 
wybitnych przedstawicieli i znawców zasad i metodyki 
wychowania fizycznego z całego nieledwie świata, k tó ­
rzy krytycznem okiem śledzić będą dorobek pracy 
sokolej.

Przygotowaniem  naszych drużyn sokolich do eg­
zaminu tego kieruje naczelnik związkowy druh Jan 
Fazanowicz. 1 trudno byłoby znaleźć lepszego na to 
miejsce. Pierwsze fachowe wiadomości gimnastyczne 
wyniósł on z sokolej szkoły czeskiej w Pradze, dokąd 
zapędził go ucisk narodowy w b. zaborze rosyjskim. 
Pobyt w Pradze i naoczne wzory tężyzny sokolej cze­
skiej rozpalają w duszy m łodzieńca gorące umiłowanie 
idei sokolej i pragnienie poświęcenia się jej służbie 
w zupełności, decydując zarazem o ukształkrwaniu 
się jego życia. Po powrocie w rodzinne strony Z a ­
głębia Dąbrowskiego, zabiera się więc rączo i skute­
cznie do organizowania życia sokolego, pracując ró ­
wnocześnie zawodowo w dziedzinie wychowania fizy­
cznego.

Po wojnie i odzyskaniu niepodległości państw o­
wej przenosi się dh. Fazanowicz do Poznania, jako 
nauczyciel gim nastyki przy gimnazjum  państwowem 
im. św. Jana K antego i oczywiście od razu wstępuje 
w tutejsze szeregi sokole, aby niebawem objąć k ieru­
jące stanowisko naczelnika Dzielnicy W ielkopolskiej, 
k tó rą  energiczna i na poważnej wiedzy fachowej opar­
ta  praca jego prowadzi do stałego rozwoju pod wzglę­
dem sprawności gimnastycznej. Wszakże nie zasklepia

się w sobie. W ydelegowany przez Przewodnictwo 
Dzielnicy W ielkopolskiej, jedzie na 6-tygodniówy kurs 
do Ollerup w Danji, aby zapoznać się z szkołą wybit­
nego nauczyciela gim nastyki Nils Bukha. N astęp ­
stwem tego jest najpierw  przetłómaczenie książki Nils 
Bukha „G im nastyka podstawowa" na język polski 
oraz uwzględnienie metody jego przy ustaleniu toku 
lekcyjnego gim nastyki sokolej, — a wreszcie świetny 
sukces drużyny sokolej na międzynarodowym konkur­
sie gimnastycznym w Asti we W łoszech, gdzie pokaz 
lekcji gimnastycznej, kierowanej przez dha. Fazanowi- 
cza, zdobył najwyższą nagrodę.

Obecnie już drugi rok kieruje dh. Fazanowicz 
wychowaniem fizycznem całego Sokolstwa, jako n a ­
czelnik związkowy, powołany na to stanowisko za­
szczytne, lecz i bardzo odpowiedzialne, przez Związko­
wy W ydział Techniczny. Zapraw dę szerokie pole do 
pracy i popisu. A pracować nasz naczelnik związ­
kowy umie, jak  mało kto. Świadczy o tem „D odatek 
Techniczny" do związkowego organu, którego jest 
redaktorem , świadczą o tem liczne kursy i lustracje, 
przyczem często sam z przyjemnością „przeciągnie" 
się na drążku i poręczach z taką sprawnością, że 
pozazdrościłby mu niejeden z młodych druhów sp rzę­
towców'. — Nie b rak  również i zaszczytnego popisu. 
Był nim poważny sukces naszej sokolej drużyny olim ­
pijskiej w A m sterdam ie i będzie nim niewątpliwie 
przyszłoroczny Zlot w Poznaniu, a wierzymy w to 
dlatego, że znamy żelazną, niezłomną siłę woli naszego 
naczelnika związkowego, który  znając walory Sokol­
stwa, umie je należycie zużytkować i uwydatnić na- 
zewnątrz i k tóry sam  służąc jak  najlepszym przy­
kładem  pracowitości, umie pociągnąć za sobą innych. 
Tych walorów wewnętrznych i tego wysiłku pracy 
zbiorowej ukoronowaniem będzie Zlot przyszłoroczny, 
a przytem będzie on i dla dha. Fazanowicza chlubą.

& ru fk u  Jlaczetm ifcu  F D ru fiu  Prezesie!
Czy pomyślałeś już o zakupie ubiorów gimnastycznych i sprzętów 
:— : dla drużyny swego gniazda na Zlot w 1929 roku! :— :

J la jfk o rz ijs tn ie js ze  ź r ó d ło  z a fc u p u  jest

Sw ój d o  S w e g o  

'Śn>. J lta r c in  1H

1Dom fpor P o  S w o je

W i e n c e l l  i  $ ~ t z a  ~ t f o z n a ń  J e te fo n  5 5 - 7 1
Cenniki i Katalogi g ra tis ! Dogodne warunki zapłaty! Zwracamy uwagą na naszą reklamę na cegiełk. funduszu zlotowego. Cenniki i Katalogi gratis!

R o w e r  D0RRKOPP"
d la  z n a w c ó w

także m a s z y n y  d o  s z y c ia  ,W A R T A *  
.ELEK TR A * i  w ir ó w k i  .T IT A N IA *
W sz e lk ie  c z ę ś c i  z a p a s . R e p a ru je  su m ien n ie  i zaraz

DOM  MASZYN „W A R T A “, PO ZN AŃ
T e le f o n  37-33. W ie lk a  25. T e le fo n  20-72.

MAKSYMILIAN STURMER
P O Z N A Ń , STARY RYNEK 80 /82

P O L E C A : P łaszcze, suknie, b luzk i, spódn ice, porann ik i, go lfy , jum pery, 
pu lło w e ry , garsonk i, kom ple ty .

M u nd u rk i I fa r tu s z k i p rzep isow e, suk ienk i dz iec ięce. — F U T R A  — 

O lb rz y m i w y b ó r! P ro s z ą  z w a ż a ć  na f irm ą ! C e n y  n a jn iż s z e !
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ORGAN DZIELNIC WIELKOPOLSKIEJ I POMORSKIEJ ZWIĄZKU TOWARZYSTW GIMN. „SOKÓŁ" w POLSCE.
I A b o n a m e n t w łą c z n ie  o p ła ty  p o c z to w e j 

m ie s ię c z n ie  0 ,6 0  (z ł, d w u m ie s ię c z n ie

1,20 z ł,  k w a r ta ln ie  1,80 z ł. 
R ę k o p is ó w  n ie z a m ó w io n y c h  re d a k c ja

! n ie  z w ra c a .
P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez  p o d a n ia  ź ró d ła  

i a u to ra  w z b ro n io n y .

W ychodzi 1 i 15 każdego  m ie siąca .
Adres redakcji i adm in is tracji:

Wydawnictwo „ S o k ó ł ' ,  Poznań, Wrocławska 18.
T e le fo n  1826  i ,1827 K o n t o :  P. K . O . P oznań  211 311

O g ło s z e n ia : ‘ /, s tro n a  150 z ło ty c h ,
>/a s tro n y  80 z ło ty c h , 1/4 s tro n y  50 z ło ­
ty c h , V8 s tro n y  30  z ło ty c h , ' / is s tro n y  15 
z ło ty c h . — R a b a ty : P rzy 1 ra z ie  0 p ro ­
c e n t , 3 ra z a c h  10 p ro c e n t,  6  ra z a c h  
15 p ro c e n t.  12 ra z a c h  20 p ro c e n t i 24 

ra za ch  25 p ro c e n t.

W  dziesiątą rocznicę wyzwolenia.
Przed laty dziesięciu, w dniu i i  listopada 19181". 

wybiła dla Polski godzina wyzwolenia z potrójnego 
jarzm a zaborców.

Przez wiek cały zgórą przechodził naród polski 
najstraszniejsze katusze niewoli.. Krwawiły się poko­
lenia cale w bohaterskich walkach powstańczych — 
darem nie. Ponuro sterczały ku niebiosom, o pomstę 
ich wołając, szubienice naszych męczenników. Śnie­
żne szlaki sybirskie zasłane kośćmi biednych w ygnań­
ców. P rusak katow ał dzieci wrzesińskie za pacierz pol­
ski, wyzuwał ludność polską po kolei z wszystkich 
nieledwie praw  obywatelskich, aby — w myśl swego 
hasła „ausrotten“ — wytępić żywioł polski i raz na 
zawsze usunąć niebezpieczeństwo u tra ty  zrabowanych 
ongi ziem polskich i zemsty dziejowej.

N aród polski cierpiał, lecz w ogniu tych cierpień 
na stal hartow ał swą duszę i w zemstę dziejową 
wierzył i w odwieczną sprawiedliwość Bożą. I przy­
szła „W ojna Ludów", o k tó rą  modlił się w natchnie­
niu proroczem nasz wieszcz Adam Mickiewicz. I ja ­
koby ostatnie doświadczenie Boże, ostatnia fala n ie­
doli zalała Polskę całą. Polała się w walce bratobój 
czej krew synów wspólnej Matki-Ojczyzny, gwałtem 
wcielonych w zwalczające się nawzajem arm je zabor­
cze; ziemie polskie stratow ane, zniszczone m iasta i wio­
ski, a ludność nękana grabieżą i głodem, lub wręcz 
m ordow ana przez arm je najeźdźców.

Wszakże dopełniła się m iara sprawiedliwości B o­
żej. Cudownem zaiste zrządzeniem Bożem runęły po­
tęgi i trony wszystkich trzech gnębicieli Polski, a w 
dniu 11 listopada 1918 r. bohaterski wódz zwycięskich 
wojsk aljanckich, francuski m arszałek Ferdynand 
Foch, podyktował pokonanym  na polach wojny i re ­
wolucją wewnętrzną rozdartym  Niemcom warunki ro- 
zejmu, przewidujące już dla przyszłego trak ta tu  po­
kojowego m. in. także odbudowanie niepodległej i 
zjednoczonej Polski, k tó ra  dzięki „arm ji błękitnej" 
gen. Józefa Ptallera, walczącej bohatersko na krw a­
wych polach Francji, zaliczoną została w poczepzwy- 
cięskich narodów aljanckich.

Słusznie więc radosne biją dzwony na ziemiach 
polskich w dziesiątą rocznicę tego pam iętnego dnia

11 listopada, bo w dniu tym po długich latach cięż­
kiej niewoli i niedoli poraź pierwszy zaświeciło nam 
słońce wolności, jako zwiastun dopełniającej się sp ra ­
wiedliwości dziejowej i jakoby nagroda za naszą n a ­
rodową wiarę niezłomną i mężne wytrwanie. W praw ­
dzie nie wszędzie opadły zaraz krępujące więzy za­
borcze i dużo jeszcze popłynęło najlepszej krwi pol­
skiej, zanim ustalony został ostatecznie byt niepodle­
głej Polski w dzisiejszych jej granicach, jednakże 
dzień 11 listopada był tą  wielką przełomową chwilą 
dziejową, w której rozstrzygnęła się przyszłość Polski, 
dzień ten otw ierał dla Polski nowe drogi, wiodące ją 
do niepodległego i mocarstwowego rozwoju i podję­
cia jei odwiecznej misji, jako przedm urza zachodniej 
cywilizacji.

W  ogólnej radości tego święta narodowego żywy 
i serdeczny bierze udział całe Sokolstwo polskie i ma 
pełne prawo do tego, bo z dumą o sobie powiedzieć 
może, że niejedną ofiarną złożyło cegiełkę na odbu­
dowę gm achu naszej niepodległości państwowej. W 
chwilach największego zwątpienia narodowego w o- 
kresie niewoli, Sokół był tym, k tóry  jako pierwszy 
podniósł wysoko sztandar wiary i ufności w lepszą 
przyszłość; — Sokół był tym, który  mimo największe­
go prześladowania i ucisku twardo i hardo sta ł przy 
służbie narodowej i tą  swą hardością budził ospałych 
i gnuśnych do czynu; Sokół był tym, który stw o­
rzył p iew sze kadry pogotowia narodowego do u p ra ­
gnionej walnej rozprawy z wrogiem.

„Sokół" spełnił swój obowiązek synowski wobec 
M atki-Polski, spełnił go duszą i trudem  i krw ią swoją 
ofiarną, a pełna świadomość tego i wynikające stąd 
zadowolenie wewnętrzne jest dla niego.najm ilszą i n a j­
cenniejszą zato nagrodą. Tem bardziej więc, ten tak 
wielce uprawniony nasz nastró j radosny z powodu 
święta niepodległości powinien przypominać nam  obo­
wiązki nasze wobec teraźniejszości i przyszłości. „So­
kół" nie jest i nigdy nie będzie zrzeszeniem choćby 
najzacniejszych i najbardziej zasłużonych weteranów, 
gdyż inaczej byłby — prędzej czy później — skazany 
na wymarcie. Od zarania swego istnienia, od lat prze­
szło 60, działa „Sokół" stale dla przyszłości Polski,
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jak o  o rgan izac ja  żywa, chociaż w niej już trzecie p ra ­
cuje pokolenie, k tó re  z czasem  znów zastąp ią  dalsze, 
lecz zawsze do tego sam ego dążyć w inny celu, k tó rym  
je s t szczęście i p o tęg a  Polski.

Dziś w dziesiątą rocznicę wyzwolenia, widzimy, 
że odwieczni w rogow ie Polsk i s ta le  jeszcze zag raża ją  
jej spokojnem u i pom yślnem u rozwojowi, a naw et 
jej życiu państw ow em u, — widzimy, że i w ew nątrz 
k ra ju  nie wszystko dzieje się najlep iej, że i tu ta j są 
pow ażne tru d n o śc i i niebezpieczeństw a, że więc P o l­
sce po trzeba dużo p racy , ofiarności i pośw ięcenia jej 
obyw ateli. W  czasie niewoli um ieliśm y przodow ać

w spełn ian iu  tych obowiązków narodow ych, więc s ta ­
ra jm y  się w tem  przodow ać i dzisiaj. U m ieliśm y d la  
P o lsk i naw et życie k łaść  ochoczo w ofierze, więc p o ­
każm y teraz, że um iem y d la  niej żyć i pracow ać. 
Ślubow anie tak ie  złóżmy dzisiaj i pow tarzajm y je  przy 
każdej pow racającej rocznicy wyzwolenia, a będzie to 
najpiękniejszem  i najw znioślejszem  jej uczczeniem, a 
w tedy też święto to  będzie n iety lko  dniem  bezm yślnej 
i bezpłodnej uciechy i radości, lecz przedew szystkiem  
stałem  przypom nieniem  naszych obowiązków n a ro d o ­
wych, k tó ry ch  spełn ian ie poprow adzi Polskę do p o ­
tęg i i chw ały. — T ak  nam  dopom óż Bóg!

= m  Z  D Z I E L N I C Y  W I E L K O P O L S K I E J ,  s m s
Z okazji dziesiątej rocznicy wyzwolenia

Przew odnictw o Związku rozesłało  do G niazd okó l­
nik  w spraw ie uroczystości dziesiątej rocznicy n iep o d ­
leg łości Polski, k tó reg o  treść  zam ieszczam y p o n iże j:

D ruhow ie!
Z bliża się dziesiąta rocznica odzyskania przez N a ­

ród P o lsk i n iepod leg łego  bytu  państw ow ego. S po­
łeczeństw o przygotow uje się do rad o sn eg o  jej o b ­
chodu.

My, Sokoli, jako  część społeczeństw a, pow inniśm y 
wszędzie wziąć czynny udział w uroczystościach  i o b ­
chodach  społecznych. Lecz z d ru g ie j strony , pow in­
niśm y jak o  organ izacja , uczcić rad o sn ą  rocznicę o b ­
chodem  w łasnym , w ew nętrznym , zgrom adzając  nań  
członków  i sym patyków ; tudzież zaprzyjaźnione o r ­
ganizacje  społeczne.

N iech  każde Gniazdo obchód tak i u  siebie w dn. 
11 lis to p ad a  lub w dn iach  najbliższych urządzi. N iech 
w p ro g ram ie  tego  obchodu, uzależnionym  n a tu ra ln ie  
od w arunków  m iejscow ych, um ieści m iędzy innem i 
pokaz gim nastyczny sw ych członków oraz odczyt, o- 
św ietlający  ro lę  Sokolstw a w zdobyw aniu naszej n ie ­
podległości.

R ozum iejąc, że w wielu G niazdach  urządzenie 
odczytu może n ap o tk ać  trudności, Przew odnictw o u- 
p rosiło  d h a  W olańczyka o przygotow anie tak iego  o d ­
czytu i jed en  jego  egzem plarz przy niniejszym  za­
łącza.

P o leca jąc  g o rąco  W am , D ruhow ie, sp raw ę u- 
rządzenia obchodu sokolego, zasyłam y sokole pozdro­
wienie :

C Z O Ł E M ! Przewodnictwo Dzielnicy.

P rzypom inając  n iniejszem  powyższy okólnik, P rze­
w odnictwo D zielnicy W ielkopolsk iej wzywa Z arządy  
G niazd do urządzenia u siebie stosow nych obchodów  
uroczystych w ciągu  lis topada.

Zjazd Wydziału Technicznego
Dzielnicy W ielkopolskiej.

odbył się w niedzielę, 4. b. m. w Poznaniu przy 
udziale członków  N aczelnictw a D zielnicy oraz naczel­
ników  okr. w zględnie ich zastępców  z 13 O kręgów ; 
4 O kręgi, a m ianow icie: K onińsk i, W ągrow iecki, 
W olsztyński i Lwówecki sw ych przedstaw icieli te c h ­
nicznych nie przysłały .

P rzed  rozpoczęciem  obrad  odbyła się lek c ja  g im ­
n asty k i pod kierow nictw em  dha. nacz. dzieln. Suli- 
gow skiego, k tó ry  też n astęp n ie  przew odniczył o b ra ­
dom.

Po załatw ieniu  w stępnych fo rm alności p oddał dh. 
nacz. Suligow ski odbyte w tym  roku m iędzyokręgow e 
zloty rzeczowej kry tyce, w skazując na  zauważone r a ­
żące b rak i, k tó re  winny być usunięte, a następn ie  
referow ał w yniki odbytych zawodów dzielnicow ych: 
lekkoatletycznych, strzeleck ich  i ko larsk ich . Zaw ody 
gim nastyczne o dbędą się w dniu  9 g ru d n ia  r. b., a 
obow iązkiem  O kręgów  jes t obesłać je  jak  najliczniej 
celem  dobrego  zapoznania się z te rm in o lo g ją  sokolą. 
D ru h  naczelnik p rzestrzega przed zwykłym  „snem  zi­
m owym " w tych G niazdach, k tó re  nie m ają  sali, 
a k tó re  m im o to pow inny s ta le  upraw iać g im nastykę 
choćby w pryw atnych  m ieszkaniach. Ze względu na 
przyszłoroczny Z lo t nie wolno nam  ani n a  chwilę u s ta ­
wać w pracy.

W  czasie od 27—30 g ru d n ia  r. b. odbędzie się 
w Poznaniu dzielnicowy ku rs d la  druhów  i d ruhen, 
koniecznem  więc jest, aby  — jak  w poprzednich 
la tach  — ja k  najliczniej z n iego korzystano.

P ro g ra m  związkowy na rok  przyszły przyjm uje 
się jak o  w łasny dzielnicowy, co wszakże nie wyklucza 
odbycia się zlotów okręgow ych. U chw alono pozatem  
urządzenie zawodów kom binow anych — sprzętow ych 
i lekkoatletycznych. O kręgom  zaleca się urządzanie 
kursów  gim nastycznych d la  naczelników  gniazdow ych 
i przodow ników , celem  lepszego opanow ania ćwiczeń 
zlotowych. N a  ku rsy  te  N aczelnictw o D zielnicy w y­
d elegu je swych przedstaw icieli. U chw alono również 
od rębne ćw iczenia zlotowe d la  naszej Dzielnicy.

W  dyskusji nad  w szystkiem i spraw am i terni, p o ­
ruszano ca ły  szereg  ak tualnych  sp raw  sokolich, zasad ­
niczych i bieżących, przyczem  jak o  najg łów niejsze za ­
dan ie  chw ili podkreślano  jak  najlepsze przygotow anie 
się do przyszłorocznego Z lo tu  W szechsłow iańskiego.

G RAM O FO N Y  i PŁYTY
W ie lk i wybór krajowych i zagranicznych. 

Dogodne warunki. Odsprzedającym wys. rabat.

C T  I A D 0 ^ 7  ■ “  poznań —
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Poświęcenie boiska sokolego Gniazda Poznań IX w Starolęce
przez miejscowego proboszcza ks. dr. Br. Gładysza (boisko oparka- 
nione jest 2-mtr. płotem  i obejm uje p rzestrzeń  około 2.500 m tr. kw. 
na terenie w ydzitrżaw ionem  od M agistratu stoł. m. Poznania).

Zebranie prezesów  i naczelników Okr. Kościańskiego odbyło 
się w niedzielę, 28 października w Kościanie pod przew odnictw em  
prezesa Okręgu dh. Stefana Soborskiego. Z 31 Gniazd ńależąc?'ch 
do Okręgu, reprezentow anych było tylko 17 przez 31 delegatów; 
kilka Gniazd niew ysłańie delegatów uspraw iedliw iło, inne natom iast 
naw et do tego obow iązku się nie poczuwały. Z Przew odnictw a 
Dzielnicy obecni byli druhow ie: prezes W olski i naczelnik Siiii- 
gowski.

Po załatw ieniu wstępnych form alności i w ysłuchaniu  kom uni­
katów  Zarządu Okr. w sp raw ach  bieżących, wygłosili prezes okr. 
dh. Soborski i nacz. okr. dh. Gałecki spraw ozdanie ze Zlotu kom bi­
nowanego w Lesznie oraz z zawodów lekkoatletycznych Okręgu. 
N astępnie prezes Dzielnicy d ru h  W olski wygłosił dłuższy referat, 
w k tórym  opiera jąc  się na dośw iadczeniach z tegorocznych 6 zlotów 
kom binow anych, wskazyw ał na  zauważone przytem  braki, naw oływ ał 
do pogłębienia p racy  sokolej w Gniazdach, alty sp rostać  olbrzym im  
zadaniom , jakie staw ia Sokolstwu polskiem u przyszłoroczny Zlot 
W szechsłowiański. W ywody te uzupełnił naczelnik dzielnicowy dh. 
Suligowski, om aw iając w szczególności przygotow anie gimnastyczne 
do Zlotu.

W dalszym  ciągu obecni przedstaw iciele Gniazd składali k ró t­
kie rap o rty  o stanie i rozw oju  p racy  w sw ych drużynach. Z ra p o r­
tów tych wynika, że mimo pow ażnych n iejednokrotn ie trudności 
p raca  sokola rozw ija się naogół pomyślnie. W reszcie om awiano 
jeszcze spraw ę organizacji Sokolic, k tó rą  ze strony  przedstaw icieli 
Przew odnictw a Dzielnicy polecano najtroskliw szej opiece oraz om a­
wiano cały szereg drobniejszych sp raw  organizacyjnych, ob jaśnio­
nych w yczerpująco przez prezesa i naczelnika Dzielnicy, poczem 
dh. przewodniczący zakończy! obrady wezwaniem  do jak  najw iększe­
go spotęgowania pracy.

Sprawozdanie z zebrania Zarządu Okręgu Poznańskiego Związku 
Sokołów Polskich odbytego w dniu 5 listopada 1928 w lokalu d ru h a  
wiceprezesa B. Kapeli.

Obecni na zebraniu  dh. dh.: prezes Lewandowski, w iceprezesi 
Kapela i Bytter, naczelnik Rutkowski, sekretarz Jaśkow ski. skarbnik  
Hoffm ann. B. Stelmaszyk, K. Chałupka, Muszyński, Zmysłowski, 
W olniewicz, Maciejewski, Szulczyk, Czajkowski, B. Łukomsld, Ga- 
szak, oraz jako gość dh. W aw rzyniak  z Gniazda Poznań IV (Łazarz).

Zebranie zagaił dli. w iceprezes B ytter o godz. 7,30 wiecz.
W dniu św ięta 10-lecia Odrodzenia Polski dnia 11 b. m. bierze 

Sokół udział. P rogram  dotąd  niewiadomy. — Również bierze m ło­
dzież sokola udział w dniu św ięta Młodzieży 18 b. m. Poleca się 
Gniazdom, by wszczęły k ro k i do wzięcia najliczniejszego udziału 
w  Święcie Młodzieży, oraz by  młodzież w dniu tym  p rzystąp iła  do 
Sakram entów  św. P rogram  także dotąd  niewiadomy.

Dzisiejsze zebranie w ycofuje uchw ałę  poprzedniego zebrania 
w przedm iocie ustanow ienia kom isarycznego k ierow nika technicznego 
d la Gniazda Poznań VIII (Sródka).

Dh. prezes podaje do wiadomości, iż nastąp iła  um ow a piśm ienna 
z M agistratem  m Poznania odnośnie Roiska Sokoła na w arunkach  
„dziedzicznego praw a budow ania '' z w arunkiem  pobudow ania terenu 
do 1 listopada 1935.

Na uroczystość odsłonięcia pom nika w N aram ow icach i wie­
czornicę Gniazda sokolego tam że w dniu 11 b. m. wydelegowano 
jako uroczystościowego prelegenta dh. w iceprezesa Byttera.

P rogram  Zjazdu Zarządów  i Naczelniclw  Gniazd Okręgu Po­
znańskiego w  dniu 8 grudnia r. b. o godz. 10 przedpol. na  boisku 
Sokoła p rzy  drodze Dębińskiej jest następujący:

■1. Zagajenie. 2. Stw ierdzenie obecnych. 3. R eferat dli. prezesa 
Dzielnicy Wolskiego. 4. Omówienie spraw  organizacyjnych. 5. Spra­
wa młodzieży. 6. Spraw a sam odzielnych Gniazd i Oddziałów Żeń­
skie!). 7. Dyskusja nad referatem . 8. W olne głosy i zakończenie.

D ruh  naczelnik Rutkow ski w skazał w spraw ozdaniu technicznem , 
iż w spraw ie lu strac ji technicznej zbiorow ej Gniazd i m iejscu lu- 
slracji, odpowiedziały dotąd  tylko Gniazda K ostrzyn i I.usówko. Do­
tychczas niema odpowiedzi z Gniazd: Czerwonak, Żydowo i Stęszew.

Braliśm y udział w zjeździć Dzielnicowego W ydziału Tech­
nicznego w dniu 28 października r. b. W biegu na przełaj o m i­
strzostw o P. O. '/. L. dnia 4. i), m. na Solaczu; zwycięży! d ru h  Ra­
tajczak. '

W czasie od 27—30 grudnia r. 1). odbędzie się oddzielnie Dziel­
nicowy K urs D ruhów  oraz Dzielnicowy K urs Druhen.

Referowali dh. Zm ysłow ski spraw ę adm in istracji boiska, a d ruh  
Hoffm ann sp raw y  kasowe.

Omawiano spraw ę Okręgowego W ydziału Żeńskiego oraz sp ra ­
wę zbiorowego zdjęcia zawodników.

Zlustrow ali: dh. dh. W olniewicz i Ł ukom sld Gniazda Goluski 
i Głuchowo we w rześniu; dh. naczelnik Rutkow ski 3 listopada r. b. 
Gniazdo Poznań VI (W iniary).

Przyjęto  do wiadomości ośw iadczenie dh. I. B artkow iaka goto­
wej w spółpracy  w Zarządzie Okręgu.

Poczem nastąpił następu jący  przydział: dh. B artkow iak przy­
dzielony zostaje dh. M uszyńskiemu do pom ocy na obwód lu s tra ­
c y j n y  XII (Gniazda Stęszew, Kom orniki, Dębienko, Dymaczewo Nowe 
i Słupia). Dh. B. Stelmaszyk (dotychczas obwód VII) o trzym uje 
przydział obw odu X w miejsce dh. Stefana M ikołajczaka (Gniazda 
Naramowice, Czerwonak, Kiciu i Prom nica).

Om awiano jeszcze spraw ę k u rsu  oświatowego, m edali pam iątko­
wych 10-łecia Odrodzenia Polski i legitym acji członków Zarządu 
Okręgu.

Zebranie zakończył dh. prezes Lewandowski o godz. 10 wiecz. so­
kołem pozdrowieniem : „Czołem!"

W a c ł a w  J a ś k o w s k i ,  sekr. Okręgu:

ADRESY: dli. prezes G. Lewandowski, ul. Fr. R atajczaka 9, 
(lei. 1699). Dh. naczelnik E. Rutkowski, ul. Mickiewicza 2 (gmacli 
Ubezpieczalni Krajowej).

W szelkie piśm ienne spraw y kierow ać należy:
a) techniczne: sekretarz  grona technicznego K. Grzęślewicz, Gro­

chowe Ł ąk i. 7;
b) kasowe: skarbn ik  Wł. Hoffm ann, Łąkow a 4b , I;
c) resztę: sekretarz Okręgu W. Jaśkow ski, ul. Poplińskich 8 a.

P iłka nożna w Sokole Poznań-Jeżyce. Dnia 14. 10. r. b. odbyły
się zawody w pilltę nożną K. S. N aprzód I. — Sokółl. Poznań-Jeżyce 
z w ynikiem  2:2. — N aprzód II. — Sokół II. Poznań-Jeżyce, wy­
nik 0:4 (0:2).

Gniazdo sokole Poznań VII (Rataje).

Zdjęcie przedstaw ia zawodników Gniazda, k tórzy  w strzelaniu  dru- 
żynowem starszych  Kom itetu W. F. i P. W. na stoł. m. Poznań 
zdobyli I nagrodę i to dla Gniazda pu h ar w ędrow ny a dla siebie 
żetony. Siedzą od lewej: druhow ie: Czypicki Józef, Hoppel Antoni, 

Griel Tomasz i Gawarecki Franciszek.
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Z  D Z I E L N I C Y  P O M O R S K I E J .
PIERWSZA SO K O LNIA  NA  POMORZU.

W m yśl uchw ały Przew odnictw a Okręgu III Dzielnicy Pom or­
skiej Związku T ow arzystw  G im nastycznych „Sokół" w Polsce po­
stanow iono wznieść na rubieżach Polski Zachodniej na zgliszczach 
zburzonej siedziby Krzyżaków  w Grudziądzu wielki pom nik naszej 
siły m oralnej i fizycznej w postaci gm achu reprezentacyjnego Sokol­
stw a Polskiego na Pom orzu.

W tym celu utw orzono spółdzielnię budow laną pod nazwą „So- 
kolnia" i postanowiono p rzystąp ić  w jak  na jkró tszym  czasie do bu­
dowy pierwszej „Sokolni" na oswobodzonej ziemi Pom orskiej. Gmach 
ten nietylko służyć m a drużynom  sokolim  jako ćwicznia, lecz sku­
piać m a się w nim  całe społeczeństw o polskie, k tó re  dotąd nie po­
siada w Grudziądzu ani jednej większej sali polskiej, w której od­
bywać się m ogłyby wszelkie uroczystości narodow e. Gmach ten po­
winien wedle p ro jek tu  założycieli spółdzielni mieścić w sobie pokoje 
klubowe, bibljo tekę sportow ą, czytelnię, hotel, ubikacje reprezen ta­
cyjne, pokoje restauracyjne, pływalnię, sek re ta rja t Przew odnictw a 
Dzielnicy Pom orskiej i Okręgu III iip., a obok tego gm achu pow stać 
m a boisko sportow e. Za koniecznością w ybudow ania takiej sokolni 
przem aw ia i ta  okoliczność, że w szystkie większe sale i praw ie 
w szystkie liolele znajdu ją  się jeszcze dzisiaj w ręk ach  niem ieckich, 
lak, że społeczeństwo polskie skazane jesl na to, by urządzać swoje 
im prezy i zabaw y w  niem ieckich lokalach. B rak większej sali pol­
skiej daje się lem bardziej odczuwać, jeżeli się uwzględni, że Gru­
dziądz liczy obecnie przeszło 60.000 m ieszkańców  i dzięki swojem u 
geograficznem u położeniu w centrum  Pom orza jest niejako środow i­
skiem w szystkich większych m anifestacyj na  Pom orzu, zjazdów, 
kursów  ośw iatow ych i w ychow ania fizycznego licznych organizacyj i 
polskich. Nie przesądza to w ybudow anie dalszych podobnych „So­
kolni" w innych w iększych cen trach  Dzielnicy Pom orskiej, gdyż 
wedle sta tu tu  now outw orzonej spółdzielni, teren  działalności obej­
m uje całą dzielnicę. Planow ana jest budow a „Sokolni" przedewszyst- 
kiem w Bydgoszczy i Toruniu. P rzy  w spólnych w ysiłkach nietylko 
Sokolstwa Polskiego, ale  i całego społeczeństw a narodow o usposo­
bionego i ofiarnego jak  niem niej władz sam orządow ych i państw o­
wych realizacja  w ym ienionych projektów  byłaby możliwą. W To­
run iu  np. posiada m iasto „Dwór Artusa", k tó ry  dla b rak u  um ie­
jętnej gospodarki dzierżawcy jesl tylko balastem  dla m iasta, wobec 
czego nasuw a się myśl, ażeby gm ach ten oddać do wyłącznej dys­
pozycji Sokolstwa Polskiego. P rzy  pom ocy stosunkow o niewielkich 
środków  m ożnaby przeprow adzić  przebudow ę i stw orzyć pierw szo­
rzędną salę gim nastyczną. Zarząd now outw orzonej spółdzielni bu­
dowlanej zam ierza też za poprzedniem  porozum ieniem  się z lokal­
nymi tow arzystw am i sokolem i przystąp ić  do M agistratu toruńskiego 
■/: odpowiednim  wnioskiem. T rzeba mieć tylko in icjatyw ę i trzeba 
chcieć, aby słow a obrócić w czyn! Z uwagi na to, żc pierw sza myśl 
założenia „Sokolni" pow stała w G rudziądzu i że p ro jek t ten przyjął 
już pewne realne form y, należy nasam przód  p rzystąp ić  do w ybudo­
wania „Sokolni" w Grudziądzu, co u łatw i w przyszłości p rzep row a­
dzenie budow y podobnych gm achów i w innych m iejscowościach, 
gdyż łatw iej będzie w tenczas o uzyskanie potrzebnych długoterm ino­
wych kredytów  budow lanych. W obec tego pow inniśm y we w szyst­
kich m iejscow ościach rozpocząć żywą agitację za wybudow aniem  
pierwszej „Sokolni" w Grudziądzu, k tó ra  m a być m onum entem  pol­
skości Pom orza, sym bolem  potęgi i żywotności n arodu  polskiego 
i przypom nieniem  wielkiej przeszłości historycznej oswobodzonej 
ziemi nadbałtyckiej, odwiecznie polskiej.

Sokolstwo polskie jest w śród licznych organizacyj najbardziej 
pow ołane do zrealizow ania tego pro jek tu , poniew aż przeszłość hi­
storyczna naszej organizacji jesl dowodem, że żadna inna, jak  w łaś­
nie potężna organizacja Sokolstwa Polskiego stw orzyła za czasów 
niewoli podw aliny pod budow ę Państw a Polskiego. Sokolstwo Pol­
skie bowiem  już od przeszło 60 la l hartow ało  ciało i ducha pol­
skiego, skupiało n iem al cały na ró d  polski na  jednej platform ie. 
Sokół polski pom i no katorg  sybery jsk ich  i w ięzień prusk ich  w pa­
ja ł w serca  m łodego pokolenia n arodu  polskiego gorącą m iłość Oj­
czyzny i m yśl w skrzeszenia niepodległej i zjednoczonej Polski. Stwo­
rzenie a rm ji H allerczyków, k tó ra  walczyła ram ię przy ram ieniu  z 
w ojskam i A ljantów  na arenie wielkiej w ojny św iatow ej, było dzie­
leni Sokolstwa Polskiego, zorganizowanego w Stanach Zjednoczo­
nych Północnej Ameryki — obrona  I.w ow a przez nieletn ich  dzieci 
była wynikiem  długoletniej owocnej p racy  Sokolstw a Polskiego 
około w ychow ania fizycznego i przysposobienia wojskowego rnło. 
dzieży polskiej — pow stanie w ielkopolskie i górnośląskie zorganizo­
wali przyw ódcy Sokolstw a Polskiego — pierw szy strzał na pl.. W ol­
ności w Poznaniu padl z ręki sokola polskiego i był sygnałem  po-

Alojzy Kamrowski z Grudziądza
Prezes III Okręgu Dzielnicy Pom orskiej.

w siania W ielkopolski — pierw sza ofiara, k tó ra  legia w obronie 
wolności na  zakrw aw ionym  bru k u  Poznania, to sokół polski.

Zadania Sokolstwa Polskiego nie skończyły się z odzyskaniem  
ziemi ojczystej, ponieważ dziś więcej, aniżeli kiedykolwiek staw ają 
przed nam i dalsze jeszcze i wznioślejsze zadania: um oralnienie m ło­
dego pokolenia, w ychow anie fizyczne i przysposobienie wojskowe 
przez upraw ianie sp o rtu  i tw orzenie sta łych drużyn sokolich, ażeby 
w razie potrzeby stanąć w obronie co dopiero odzyskanej Ojczyzny 
przed zalewem bolszew ickim  ze w schodu i unicestw ić zachcianki 
odwetowe gadu nowoczesnego krzyżactw a ze zachodu, słowem  So­
kolstwo Polskie m a za zadanie, stać na straży  niepodległości polskiej 
i tw orzyć kadry  rezerw ow e arm ji polskiej. Dlatego też zw racam y 
się do ludzi zam ożnych, do ludzi szlachetnych i do zasłużonych 
synów Ojczyzny z gorącym  apelem  o pomoc. W pierw szym  rzę­
dzie powinni dołożyć ręk i wszyscy sokoli, wszystkie gniazda, okręgi 
i dzielnice przez zapisyw anie się na  członków „Sokolni" spółdzielni 
budow lanej z ograniczoną odpowiedzialnością.

Z okazji jubileuszu prezesa dzielnicy utw orzono specjalny fun­
dusz jubileuszow y imieniem W ładysław a Samolińskiego i rozesłano 
do wszystkich gniazd i okręgów Dzielnicy Pom orskiej cegiełki w 
form ie dyplom ów  na kw otę zt 50,—. W yrażam  nadzieję, że nie 
będzie ani jednego gniazda na Pom orzu, k tóreby nie nabyło conaj- 
m niej jednego udziału (50.— zl i wpisowe zł 5,—) i nie zakupiło co- 
najm niej jednej cegiełki.

Aby um ożliwić i najbiedniejszem u z członków złożenia m niej­
szych ofiar, przystąp i Zarząd Spółdzielni w najbliższych dniach 
do stw orzenia jeszcze innego funduszu. Zbliża się bowiem  10-cio
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Drużyna biegu sztafetowego 4 190 Okręgu i11 Grudziądzkiego 
na zaw odach Dzielnicy Pom orskiej, odbytych dnia IG. 9. 1928 roku 
w Bydgoszczy. Od lewej: Borkowski, Bączyński, Zwoliński, Witt.

lecie oswobodzenia ziem polskich. Jest to najodpow iedniejszy mo­
ment, ażeby stw orzyć ku upam iętnieniu tej dziejowej i wzniosłej 
chwili naarodow ej „Fundusz Dziesięciolecia Niepodległości Polskiej 
na Budowę Sokolni“. W ydam y w tym  celu specjalne bloczki po 
1,— zł, które wyślem y na ręce poszczególnych prezesów wszystkich 
gniazd sokolich w całej Polsce.

Musimy sobie uprzytom nieć, że Państw o Polskie w trudnych 
znajduje się w w arunkach  i nie może nam  przyjść z wydatniejszą 
pomocą, gdyż m usi nasam przód pom yśleć o polepszeniu by tu  sw o­
ich urzędników.

Pokażmy więc poraź pierw szy przed całym  światem, że um iem y 
przystąpić do zrealizow ania naszego pro jek tu  w ybudow ania „Sokolni" 
o w łasnych siłach bez oglądania się na pom oc inną.

Więc dalej do pracy! Składajcie choć na jdrobniejsze  ofiary  na
budowę „Sokolni", gdyż lemsamem składacie ofiary  na o łtarzu  Oj­
czyzny dla dobra  zagrożonych Kresów Zachodnich.

CZOŁEM!
(—) Alojzy Kamrowski,

Prezes Okręgu 111 Dzielnicy Pom orskiej Zw. Tow. Gimn. „Sokół" 
w Polsce i członek zarządu „Sokolni" Spółdzielni Budowlanej z ogr. 
odp. Grudziądz, ul. Mickiewicza S. Konto P. K. O. Poznań nr. 211.316.

KOMUNIKAT Nr. 15,
Do wszystkich Gniazd sokolich Okręgu XI.

Przewodnictwo Okręgu na swem posiedzeniu w dn iu  6 listopada 
1928 r. uchw aliło zlustrow ać wszystkie Gniazda sokole Okręgu XI 
w następującym  porząd k u :

W s o b o t ę ,  17 l i s t o p a d a  1928:

Gniazdo Gruczno od godziny 17-tej do 18-lej.
Gniazdo Pruszcz od godziny 19-tej do 20-tej.
Gniazdo Łowin od godziny 21-szej do 22-giej.

Do lustrac ji staw i się kom pletny Zarząd Gniazd. Sekretarz z pro- 
tokularzam i i wszelkiemi aktam i, skarbn ik  z księgam i kasowemi
w raz z podkładkam i na dochód i rozchód, naczelnik z d rużyną w y­
borową, k tó rą  zabiera się na Zlot Poznański celem wstępnego egza­
m inow ania jej. Za porządek lu stracy jny  odpow iadają d ruhow ie p re ­
zesi, albow iem  na darem ne koszty i s tra ty  czasu nie możem y się 
narażać.

W n i e d z i e l ę ,  18 l i s t o p a d a  1928:

Gniazdo Drzycim  od godz. 9-lej do 10-tej rano.
Gniazdo Osie od godz. 11-tej do 12-tej.
Gniazdo Jeżewo od godz. 13-tej do 14-tej.
Gniazdo W arlub ie  od godz. 16-tej do 18-lej.
Gniazdo Nowe od god/.. 19-tej punktualnie.

Co do po rządku  lustracyjnego obowiązują powyższe wskazówki.

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

PEPEGE
POLSKI PRZEMYSŁ GUMOłŁY Tow. flke. w GRUDZIĄDZU.

Fabryk i w G ru d z iąd zu , W arszaw ie  i W ą b rze źn ie  w yrab ia ją :

kalosze i śniegowce,
obuwie sportowe, ludowe i tennisowe,
opony i dętki rowerowe,
płaszcze nieprzemakalne,
tkaniny gumowane.

O dd zia ły  handlow e i p rzed staw ic ie ls tw a w  k ra ju :

W a rs za w a , Leszno 15 P o znań , W ie lk a  20 , ^ B ia łystok, S ie n k ie w ic z a !^ .
Lwów , K a z im ie rzo w s k a  33 . Ł ó d ź , N a ru to w icza  32 . B a ra n o w ic ze , U ła ń s k a  10.
K raków , Św. Ja n a  6. W iln o , N ie m ie c k a  22 . G rodno , B o n ifra te rsk a  7,

O d d z ia ły  handlow e i p rzed staw ic ie ls tw a w e  w iększych  o śro d kach^E uropy , A z ji, A fryk i *i|A m eryk iJP o ł.

Liczba zatrudnionych pracowników^SOOO.
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W w t o r e k ,  20 l i s t o p a d a  1928 lustrujem y:
Gniazdo Przechow o od godz. 18-tej do 19-tej.
Gniazdo Swiecie od godz. 20-tej do 22-giej.

Co do porządku lustracyjnego obow iązują powyższe wskazówki, 
które należy ściśle i dokładnie jak  rozkaz wykonać.

Punk t 2. D o t y c z y  s p e c j a l n i e  G n i a z d o  N o w e .
Z okazji lustrow ania  Gniazda Nowego, zarządzam y w tymże 

mieście wiec sokoli dla propagandy sokolej w dniu 18 listopada r. b. 
zaraz po zebraniu  luslracyjnem . Aby wiec taki przeprow adzić z. 
wielką korzyścią dla Gniazda tam t. i podnieść stan  liczebny Gniazda 
prosim y nam  odw rotnie donieść, jaki lokal nadaje się najlepiej na 
urządzenie wiecu sokolego, abyśm y mogli z odpow iednią reklam ą 
rozpocząć. Na wiec zaprosim y jako m ówcę przedstaw iciela Dzielnicy 
Pom orskiej d ru h a  Żmudzińskiego z Bydgoszczy. Starajcie  się, aby 
wiec laki w waszem  mieście sie udał w całej pełni i podniósł ideę 
sokolą, kom unikujcie się natychm iast z Okręgiem, k tó ry  w wszyst- 
kiem  W am  stoi do pom ocy i dyspozycji.

Powyższą spraw ę pod żadnym  w arunkiem  nie należy odkładać 
z jakiclikolw iekbądź przyczyn, lecz uw ażać za rozporządzenie Okręgu 
i zab rać  się z zainteresow aniem  i ochotą do roboty.

P u n k t  3. Na dzień 25 listopada r. b. zwołujem y do W arlubia 
do lokalu p. Popławskiego na godzinę 13-tą nadzw yczajną Uadę 
Okręgową. Gniazda pow inny -wydelegować sw oich przedstaw icieli 
zgodnie z przepisam i regulam inu sokolego. Prócz obowiązkowej 
liczby przedstaw icieli są goście m ile widziani.

Na porządku dziennym  są bardzo ważne spraw y do rozważania.
Czołem!

PRZEWODNICTWO OKRĘGU XI.
(—) Dom achowski, prezes Okręgu. (—) Kłosowski, sekr. Okręgu.

Zarząd oraz zawodniczki i zawodnicy Gniazda w Lubichowie.
Stoją od lewej ku  praw ej: 1. in s tru k to r p. w. sierżan t D rejski;
2. sekretarz  Gniazda dh. W ysocki W l.; 3. prezes Gniazda dh. 
W ieczorek Leon; 4. skarbn ik  Gn. dh. Noch M arjan; 5. dh. K rause Jan. 
D rugi rząd: od lewej: 1. dh. M achnikowski E rw in ; 2. dh. Filcek 
WŁ; 3. dh. Szutarski Czesław; 4. dh. Szydłowski Klemens; 5. dh. 
Laskow ski F r.; 6. dh. podnacz. K uchta; 7. W ysocki M.; 8. Banach Fr. 
Trzeci rząd  od lewej: t. Szeferówna M arja; 2. M. B orkow ska; 3. na­
czelnik dh. Filcek Józef; 4. dh. Filcków na Jadw iga; 5. dh. Mulleró- 

wna Helena; 6. dh. Piotrzkow ska Helena.
Czwarty rząd  od lewej: 1. dh. Ossowski Boi.; 2. dh. Brzózkówna
W anda; 3. dh. Lisików na E lżbieta; 4. dh. Drozd Jan. N ajm niejszy 

„członek" Sokoła W ieczorek Kazim.

Zawody jesienne „Sokola" w Lubichowie. W niedzielę, 7 paź­
dziernika r. b. odbyły się w Lubichowie jesienne zawody gniaz­
dowe. Na program zawodów składały się dwa wieloboje i zawody 
jednostkowe.

Pięciobój dla druhów i trójbój dla druhen: W pięcioboju
I m iejsce zajął dh. Osowski Boi., II Szutarski Czesław, III Filcek 
WL, IV Kuchta Bron., V Laskowski Fr. — W trójboju dla druhen: 
I Szelerówna, II Lisikówna Elżbieta, III Filckówna Jadwiga. W bie­
gu 3.000 m dh. Banach, II m iejsce W ysocki Józef. W zawodach 
pierwszy raz brały czy my udział druhny, i to nadzwyczaj licznie, 
a wyniki jakie osiągnięto, świadczą o dobrej postawie naszych za­
wodniczek. Po rozdaniu nagród i okolicznościowem przemówieniu 
zamknięto zawody. W gnieździe panuje zdrowy duch sokoli, rów­
nież i w oddziale żeńskim jest nadzwyczajny zapał do idei wycho­
wania fizycznego.

Sokolice Gniazda w Grudzia.dzu na wycieczce w Mniszku.

M. Tarpno. W niedzielę, dnia 7 października odbyło się, zwykle 
plenarne zebranie „Sokola", k tó re  zagai! i temuż przewodniczył p re ­
zes dh. Stanisław  Tomiak. Po załatw ieniu spraw  bieżących p rzystą­
piono do wskrzeszenia oddziału żeńskiego, k tó ry  dawniej tak  znako­
micie pod um iejętnem  kierow nictw em  dh. Kowalskiej się rozw ija ł

Niestety, b rak  na m iejscu naczelniczki spowodował, że oddział 
żeński zasnął snem spraw iedliw ych.

Z arząd Okręgu III., a szczególnie prezes dh. K am row ski troszcząc 
się bardzo o Gniazdo M. T arpno, m ianow ał naczelniczką dh. Elżbie­
tę K onarkow ską, dzielną techniczkę i daw ną kierow niczkę młodzieży 
gniazda żeńskiego, k tó ra  się na zebran iu  drużynie  żeńskiej p rzedsta­
w iła i k tó rą  jednogłośnie na naczelniczkę w ybrano. Na jedno z przy­
szłych zebrań przybędzie z w ykładem  przew odnicząca Dzielnicowego 
W ydziału Sokolic dh. Teodora Majowa, na k tó re  niew ątpliw ie w szyst­
kie panie z T arp n a  pospieszą.

Pierw sza lekcja ćwiczeń odbyła się w ubiegłą środę pod kie­
row nictw em  dh. E. IConarkowskiej, na k tó rą  d ruhny  dość licznie 
podążyły, lecz to nie w ystarcza, trzeba aby w szystkie dawne drulmy 
się  stawiły.

Przy tej okazji zanoszę serdeczną prośbę do pań z T arpna, aby 
znów  stanęły  w szeregach sokolich i aby uczęszczały jaknajliczniej 
na  lekcje ćwiczeń, byśm y z T arpna  w większej ilości podążyć m o­
gły na  Zlot W szeclisłowiański do Poznania.

Miejmy nadzieję ,'że  tak jak  dh. K ow alska m iała ogólne poparcie 
i zaufanie, m ieć będzie je db. K onarkow ska i, że oddział żeński podnie­
sie się na w łaściw e wyżyny, a  tego Gniazdu T arpno  tak serdecznie 
życzę. Czołem!

iiiiiiiiiioioiiiiioiionniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiio
S r i i ń u  S T a c z e l n i f i u ?

Czy T w o ja  drużyna m a przepisow y stró j 
ćw iczebny? P am ię ta j, że bez przepisow ego 
s tro ju  n ik t do w ystępu zlotowego dopusz­
czony nie będzie.

aaaaaaaaiaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaataaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa
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SOKÓŁ ŚLĄSKI W FILMIE.
Z okazji I I I .  Z lotu  D zielnicy Śląskiej Zw iązku 

T ow arzystw  G im nastycznych  „S o k ó ł"  o d b y ł się na  
„S tad jo n ie"  w K rólew skiej H ucie  30. V I. — I. V II. 
1928 r„  wielki pokaz g im nastyczny  —■ rew ja sił so k o ­
lich, k tó ra  stanow iła  po tężną m an ifestację  żyw otnych 
sił ludu  po lsk iego  na Śląsku.

S ta ran iem  D zielnicy poraź pierw szy w dziejach  
„S o k o ła"  ca ły  p rzeb ieg  te j „m anifestacji u trw alono n a  
film ie, tak , że tysiące obyw ateli, którzy; n ie m ieli sp o ­
sobności wzięcia w niej udz ia łu  b ęd ą  m ogli w n a j­
bliższym  czasie z c a łą  d o k ład n o śc ią  śledzić p rzeb ieg  
zlotu ca łeg o  na ekranie. F ilm  sk ład a jący  sięi z 2 aktów  
zrealizow ała w ytw órnia „B u rk a s"  w K atow icach.

K olejno przesuw ają się przed  naszem i oczami 
żywe obrazy, ilu s tru ją ce  barw ne frag m en ty  z życia 
S oko lego  n a  Ś ląsku i św iadczące w ybitn ie o sp ręży ­
stości i sportow ości, tej zasłużonej organizacji, a 
więc w pierw szym  rzędzie ukazu ją  się sylw etki za s łu ­
żonych przew ódców  „ S o k o ła "  z daw nych la t zab o r­
czych : P rezesa  D zielnicy d ru h a  Józefa D reyzy, n a ­
czeln ika D zielnicy d ru h a  A lfreda H a m b u rg e ra  i in ­
nych.

N astęp u ją  kolejno zdjęcia film owe z teg o ro czn e­
g o  zlotu, p rzedstaw iające  k arn e  szeregi sokole przed 
o łta rzem  w czasie nabożeństw a polow ego, defilada 
zastępów  przed  w ładzam i Sokolstw a z P rezesem  Z a ­
m oyskim  n a  czele, barw ny  pochód dzielnych sokolic 
n a  u licach K ró l.-H u ty , złożenie w ieńca n a  pom niku 
p o leg łych  za O jczyznę i p rzed pom nikiem  pow stańca 
w K rólew skiej H ucie.

W reszcie w dalszych  scenach  p rzesuw ają się

przed  naszem i oczam i n a  św ietlnym  ekran ie  frag m en ty  
z poszczególnych pokazów  zastępów  druhów  i d ru h en  
pod sprężystem  kierow nictw em  d ru h a  naczeln ika A l­
fred a  H am b u rg e ra . W  scenach  tych  d aje  się zauw ażyć 
św ietna ry tm ika, bardzo  subteln ie uw ydatn iona szcze­
gólnie przy w olnych ćw iczeniach. B ardzo  m alow ni­
czo przedstaw iają  się ćw iczenia O kpęgu X II I .  (Ruda), 
rak ie tam i tenisow em i, n iem niej i scena ilu stru jąca  
w yjątki z ig rzysk  sokolich  i najnow szych pokazów  
ćw iczeń, k tó re  b ęd ą  dem onstrow ane na  Zlocie 
W szechsłow iańsk iem  w Poznaniu  w ro k u  1929.

D alsze sceny p rzedstaw iają  n ad e r harm on ijne  
ćw iczenia n a  6 p arach  poręczy, wreszcie w ręczanie 
zw ycięskiem u O kręgow i I I I .  w K rólew skiej H ucie , 
puharu  przez dh. Z am oyskiego.

P ozatem  najnow sze ćw iczenia sokole, k tó re  b y ły  
dem onstrow ane na O lim pjadzie.

W szystk ie sceny, u jęte  w jed n ą  h arm o n ijn ą  i p o ­
kryw ającą  się ca łość , p rzedstaw iają  się n a d a r  m alow ­
niczo i uw yda tn ia ją  w sposób przez nas do tychczas 
jeszcze nie w idziany n a  sreb rn y m  ek ran ie  żywe t ę t ­
no działa lności na jbardz ie j zasłużonej około  spraw y 
organizacji, jak ą  jest S okół.

Spodziew ać się należy, że pokaz film ow y z pow yż­
szej im prezy znajdzie pok lask  w najszerszych  w a rs t­
w ach naszego  społeczeństw a i że przez d łu g i czas 
film ten  będzie dokum entem  spraw ności i spoistości 
„S o k o ła"  n a  Śląsku. T o  też ukazan ie się teg o  film u na 
ek ran ach  Ś ląska wzbudzi bezsprzecznie w ielkie za ­
in teresow anie w śród społeczeństw a, um iejącego  ocenić 
wielkie zasług i tej stare j zasłużonej organizacji.

Uruchomiłem
zu p e łn ie  now oczesny  
zm e ch an izo w an y

o d d z i a ł  g r a i r e r s f z i
i w yko n u ję  po n ieb y ­
w ale  niskich cenach

s p e c j a l n i e

1. Szyldz ik i na  drzw i, m osiężne  lub  a lum in iow e  w  różnych rod za jach
2. Szyldzik i na m aszyny w  w ykon an iu  w k lę s łe m  lu b  w yp u k łem  ja k o  

artyku ł m asow y. D o staw a  odw rotna.

Jłajtańsze źródło dostawy dla 99. S r a i u e r ó n t .

L u d w ik  K a p e la ,  Fabryka stempli
Poznań, ulica Wrocławska 13 Telefony: 1826 i 1827
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Drużyna Gniazda Homeoourl.

7. ŻYCIA SOKOLSTW A POLSKIEGO W FRANCJI.
Od dha  Alojzego K asprow icza z Poznania, który  

ostatnio bawił przez k ilka tygodni we Francji, o trzym u­
jem y poniższy barw ny opis życia tam tejszego Sokol­
stwa, tworzącego VII Dzielnicę w ram ach  naszego 
Związku sokolego.

D o kra jów , najw ięcej przez w ojnę św iatow ą p o ­
szkodow anych, należy niew ątpliw ie F ran c ja . W ielkie 
s tra ty  pon iosła  nasza sojuszniczka pod w zględem  ma- 
te rja ln y m , lecz o wiele dotkliw iej da je  się odczuwać 
u by tek  p ó łto ra  m iljona najzdrow szych ludzi, poległych 
w b o h atersk ie j obron ie  k ra ju , a dodajm y do tego stale 
postępu jące  zm niejszanie się ogólnej liczby ludności,

tak ie  G niazdo w II om ecourt, należące do starszych 
Gniazd sokolich we F ran c ji.

U om ecourt było przed w ojną m ałą  w ioską. Po 
wojnie dzięki napływ ow i Polaków , głów nie z W estfa lji 
i b. zaboru  p rusk iego , m iejscow ość ta  zam ieniła się 
w m iasteczko, liczące około 6.000 m ieszkańców, zło­
żonych z 20 narodow ości. N ajliczniej przedstaw ia się 
tu  żywioł polski, m ający  1.728 dusz, dalej jes t około  
1.500 Francuzów , 1.400 W łochów , 100 R osjan , poza­
tem  nieznaczna ilość Szwedów, N orw egów , Niem ców, 
Chińczyków, Japończyków , a naw et 'kilku polskich 
żydów, oczywiście hand larzy , d ysk redy tu jących  n a  każ

to zrozum iałem  będzie, że F ra n c ja  zab iegać m usi o po ­
zyskanie sił fizycznych z zagran icy , celem  odbudow y 
zniszczonych przez w ojnę olbrzym ich połaci k ra ju .

O becnie p ra ca  w tym  k ieru n k u  już znacznie p o ­
s tąp iła , a w przew ażnej m ierze zawdzięcza to  F ra n c ja  
polskim  robo tn ikom  i polskim  rzem ieślnikom , k tórych  
razem  z rodzinam i je s t tam  już około m iljona ludzi. 
O d g ran icy  niem ieckiej począwszy, wszędzie sp o ty k a ­
łem  ko lon je polskie, a najw iększe skup iska  polskie 
zn a jd u ją  się w okolicy M etzu w L o ta ry n g ji. Z e tk n ąw ­
szy się bliżej z rodakam i naszym i, u radow any  byłem  
i dum ny, że nie zapom inają  oni n a  obczyźnie o swej 
polskości i krzew ią ducha narodow ego  w licznych 
o rgan izacjach , w śród k tó ry ch  pierw sze i n a jw y b itn ie j­
sze m iejsce za jm uje „S o k ó ł“ .

W  czasie m ego k ilku tygodniow ego  pobytu  we 
F ra n c ji zw iedziłem  w praw dzie ty lko  dw a (IV  i X I) 
z jed en astu  O kręgów , tw orzących V II  D zielnicę ( f ra n ­
cuską) S okolstw a polskiego, jednakże b io rąc  często 
u d z ia ł w ich zeb ran iach  i ćw iczeniach g im nastycznych , 
m iałem  dużo sposobności w niknięcia w  życie ta m te j­
szego Sokolstw a, a typowy wzór tego  życia d aje  np.

dym  k ro k u  Polskę. Jak  s tw ierdzają  sam i Francuzi, 
-żywioł po lsk i jes t tam  na jb ard z ie j w artościow ym . W o ­
kół zna jdu jące  się daw niej nieużytki o pokładzie k re ­
d o w y m /P o la c y  użyźnili, zak ład a jąc  wzorowe ogrody 
warzywne, zna jdu jące  się przew ażnie w ręk ach  p o l­
skich.

G niazdo sokole w H om eeourt pow stało  30-go 
m arca  1924, liczy obecnie 90 członków  i posiada 
w łasną o rk ies trę , k tó ra  uchodzi za najlepszą w p o ­
wiecie i g ryw a n a  w szystkich uroczystościach, zarów no 
polskich ja k  i francusk ich . G niazdem  św ietnie k ie ­
ru je  jak o  prezes dh. B. K arnow ski, a dzielnie p o m a­
g a ją  m u w p racy  sek re tarz  dh. E . M osiek, sk arb n ik  
F r. Ł ukow iak  i naczelnik  F . Bosy. „S okół" posiada 
też w łasne boisko, n a  k tó rem  ćwiczy się również m ło ­
dzież szkolna.

Poza „S okołem " są tam  jeszcze trzy dalsze o rg a ­
nizacje o ch a rak te rze  społecznym , kościelnym  i zaw o­
dowym. P olacy  p o siad a ją  w łasną szkolę, do k tó re j 
uczęszcza 156 dzieci. N auczycielem  jes t działacz sp o ­
łeczny i narodow y, czynny członek „S oko ła"  i B anku  
Polsk iego , dh. Józef M osiek, a  d y rek to rem  B anku  
jes t dh. A lbin  W oźniak. N adm ien ić  należy, że szkol­
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W roku  przyszłym  na Zlocie w Poznaniu gościć 
będziem y liczne zastępy Sokolstwa słowiańskiego, wobec 
czego słusznem  jest, abyśm y się zapoznali z sokołem 
życiem organizacyjnem  naszych pobratym ców . W tym 
celu też zam ieszczamy poniżej w przekładzie z jugo­
słowiańskiego organu związkowego „Sokolski G lasnik '1 
barw ny opis Dr. Pero Slijepcevica z Skoplje uroczy­
stości narodow ych i sokolskich, k tó re  we w rześniu r. b 
odbyły się na hislorycznem  Kosowem Polu, a w któ­
rych  uczestniczyła także delegacja Sokolstwa polskiego 
z druhem  Michałem Zamoyskim, synem  prezesa związ­
kowego.

O godz. i po pó łnocy  zaczęło się przew ożenie 
Sokołów  pojedyńczem i wozam i ze S kop lja  na  K o ­
sowe Pole. Ó d stacji O bilić ja k  teżj i od Fristini, i p o ­
zostałych  okolic kosow skich c iągnę ły  się tłu m y  do 
G azim estna i S pom enika (P om nika) od w czesnego 
ra n a  do popo łudn ia . Z różnych s tro n  wielkiej O j­
czyzny ściągnęli w ieśniacy, k tórzy  po tylu w iekach 
wrócili do ziemi sw ych dziadów , pow rócili, by tę  
ziem ię św iętą, k tó ra  dotychczas b y ła  n ieużytą, u p ra ­
wić, przetw orzyć w b o g aty  ogród. P o la  d o ta rły  aż do 
s ta ry ch  grobów .

Kosowo jest to  o g rom na fa lis ta  rów nina, d łu ­
gości oko ło  80 kilom etrów . N a  niem  stoczy ły  gię 
liczne i (wielkie bitwy. L azar i M ura t zetknęli się tu 
n a  dopływ ie Ł aby  do S itnicy. P od  w ioską M azgit 
zna jdu je  się g ró b  su łtan a  M urata . s

W sp an ia ły  by ł to  m om ent, k iedy  spo tkali się

słow iańscy Sokoli i oddziały  m iejscow ych Sokołów  
obok tej m og iły  M urata . W  kilku słow ach  objaśniono 
gościom  przeb ieg  i znaczenie bitwy pod Kosowem , 
B yły  w h isto rji serbsk ie j w iększe i cięższe bitwy. 
K osow ska bitw a jes t jed n ak  jedyną, w k tó re j p ad ło  
dw uch carów . N a  tw arzach  gości m alu je  się pow aga 
i skupienie. R ozw ijają się sztandary . K om enda, fo r ­
m u ją  się czterorzędy. D łu g im  sznurem  R osjan ie , Cze- 
chosłow acy, P olacy , Serbow ie Ł użyczańscy, J u g o ­
słow ianie posuw ają się w cichym  pobożnym  p o rz ąd ­
ku w jak im  przystępu je się do m iejsc św iętych; na 
uraw o od m etalow ego krzyża, gdzie posiekany  został 
kn iaź L azar a z nim  kw iat se rb sk ich  wojowników,. 
Sokoli wznoszą swe sztandary, i ustaw ia ją  się w p o d ­
w órcu, gdzie pozdraw ia ich s ta ro s ta  b ra t G angi (pre­
zes Zw iązku Sokolstw a Ju gosłow iańsk iego). N a s tę p ­
nie schodzi się do sam ego grobow ca. T u  M iloś 
O bilić d o k o n a ł sw ego dzieła  b o hatersk iego  i poległ. 
N a  ścianach  g robow ca w idnieją nap isy  historyczne. 
D o o k o ła  cisza, każdy  zda się przeżyw ać i w skrzeszać 
te  m om enty  historyczne. N ig d y  szczątkom  m ęczen ­
n ika  n ie oddany  by ł w iększy ho łd . S tąd  oddzia ły  so ­
kolsk ie  posunęły  się dalej n a  po łudn io-w schód  do 
Gazi M estana, o 2Ą2 kim . dalej, gdzie m ia ła  m iejsce 
uroczystość. N a  jed n em  w zgórzu w znosi się pom nik 
na  cześć bohaterów  serbsk ich , n a  d rug iem  s ta ra  m o ­
g iła , na  k tó rej są dw a g ro b y  tu reck ie : jed en  g rób

Uroczystość sokola w Gnieździć Ilom ecouit.

nictw o polskie we F ra n c ji zna jdu je się w bardzo  tru d ­
nych w arunkach , tem w ięcej, że dzieci, bez w zględu 
n a  narodow ość, obow iązane są uczęszczać do szkół 
francusk ich . Z atem  poza p ra cą  w tych  szkołach, dziel­
n i nasi d ruhow ie za jm ują  się dziećm i po południu  w 
szkołach polskich. O dczuwać się tam  daje  w ielki b ra k  
narodow ych pism  po lsk ich  z k ra ju , a  także d o s ta ­

tecznej łączności z Ojczyzną, czem u należałoby  k o ­
niecznie zapobiec.

G niazdo H om ecourt należy do O k ręg u  X I, k tó ­
rego  prezesem  jest dh. W ładysław  D e lin g er w P ont- 
a-M ousson, o k tó rem  to Gnieździe podam  k ilk a  szcze­
gółów  w następnym  num erze „S o k o ła“ .

A lojzy Kasprowicz.

Z SOKOLSTW A JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.
W szech  s ło w ia ń sk a  m a n ife s ta c ja  s o k o la  n a  K o so w e m  P o lu  z o k a z j i 1 0 -ro czn icy

z je d n o c z e n ia  J u g o s ła w ji.
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G azi-M estana, drugi g rób  S u le jm ana paszy, jego  o so ­
b istego  chorążego. N a  b rzegu  wisi jeszcze siekiera 
S ule jm ana. O k o ła  T u rb e ta  cm entarzysko  kosow skie 
zarosło  traw ą. Czuwa n ad  niem  stary  dziad, T u rek , 
15 po tom ek  w proste j linji tego  hodżi, k tó reg o  n a ­
znaczył su łtan  B ajazit jako  stróża, naza ju trz  po b it­
wie. P odan ie  m ówi, że n a  tem  m iejscu ro zeg ran a  by ła  
b itw a w targn ięciem  ukry tej tu reck iej konnicy. T u  
pad li 2 chorążow ie: B osko Jugow ić, n ac ie ra ł n a  Gazi- 
M estana , Su le jm an  pasza, chcąc obronić sw ego pana  
G azi-M estana, p o leg ł pierw szy a potem, i Gazi M estan.

P o g o d a  w spaniała . Z aczęto  roznosić posiłek1 i n a ­
po je, specjaln ie w tym  celu zorganizow ana poczta. 
W szystko  doskonale zorganizow ane. W  po łudn ie  g o ś­
cie zasiedli do sto łu ; p rzy  pierw szym  zasiedli Sokoli, 
P o d an o  polskie śn iadan ie  p rzyrządzone przez gniazdo 
K ra liev ica  M arka. Spożyto je przy dźw iękach m uzy­
ki w ojskow ej, a p ieśn iarz N ikolić odśp iew ał Śm ierć 
M atk i Jugow iczów , K osow ską W ieczerzę, P ozdrow ie­
n ie K arad jo rd jev ić . i t. p. W zniesiono u roczyste  to ­
asty . P rzem aw iali: prof. V ergun , p rezes rosy jsk iego  
Zw iązku Sokolstw a, następn ie  pu łkow nik  M ilorad 
M ajsterović , p rezes S o k o ła  w P riśtin i, g łów ny o rg a ­
n iza to r uroczystości n a  K osow em  Polu  — pozdraw ia 
on gości, dziękuje za w izytę, k tó rą  złożyli n a  tem  
sław etnem  m iejscu. P rezes żupy K ra ljev ića  M arka, 
b ra t Z ivković, pozdraw ia w im ieniu  gn iazda   ̂w szyst­
k ich  gości, podnosi don iosłość sokolskiej jedności 
i zgody, słow iańskiej so lidarności. Następnie^ p u łk o w ­
n ik  R ad o m ir M irković, pow iedział k ilk a  słów  o k o ­
sow skiej bitw ie i t. p. W e d łu g  p ro g ram u  g łów na u ro ­
czystość rozpoczęła się pod P om nik iem  o 2 l/z godz. 
O becny jest p rzedstaw iciel kró lew ski g e n e ra ł M. D. 
M ilosavlejvić, — przedstaw iciel R ząd u  m in is te r ośw ia­
ty  p. M. G rol; w ojew oda kosow skiego o k ręg u  p. Bo- 
żević, k o m en d an t kosow skiej dywizji gen . D. Radó- 
vanović i naczeln ik  sztabu  I I I  a rm ji gen. L. R adosav- 
ljević, konsul czechosłow acki ze S koplja  p. Znojen- 
ski, w raz ze sta rostam i i przedstaw icielam i ju g o s ło ­
w iańsk iego  i słow iańskiego  Sokolstw a. T rzydzieści 
soko lsk ich  sztandarów  otoczyło  p iram idę  pom nika. 
S łow iańscy  Sokoli i Sokolice skupili się d o k o ła  n ie ­
go a  dalej tłu m y  n aro d u  w liczbie 30 do 40 tysięcy 
osób. M uzyka soko lska o d e g ra ła  m arsz sokolski. S ied ­
m iu  p raw osław nych  i jeden, ka to lick i ksiądz odpraw ili 
m o d ły  za kosow skich m ęczenników , a m uzyka o d e­
g ra ła  m odlitw y.

W tedy to wśród nabożnej ciszy wystąpił prezes 
Jugosłow iańskiego Związku Sokolstwa brat Gangi na 
wzniesienie i doniosłym  głosem  odczytał ślubowa­
nie jugosłow iańskiego Sokolstwa przed szczątkami 
bohatera  na wierność ojczyźnie i na zgodę słow iań­
ską. Spotkały się na Kosowem Polu nie poszczególne 
gniazda sokolskie: czechosłowackie, rosyjskie, pol­
skie, łużycko-sórbskie i jugosłow iańskie, ale jeden 
naród słowiański braterski i solidarny. Tu, owiani 
duchem  bohaterów z pod Kosowa, słowiańskie Sokol­
stwo dokonało przysięgi. Sztandary sokolskie pochy­
liły się przed historją, a tysiące rąk  podniosło się 
uroczyście w górę, pow tarzając słowa przysięgi: ,,P o ­
zostaniemy wierni Królowi, pozostaniem y wierni N a­
rodowi!" I kiedy starosta dopełnił odczytania wy­
krzyknikiem  ,,Zdravo!" rozbrzm iała przysięga z n ie­
zliczonych ust: Przysięgam y 1“ O degrano jugosłow iań­
ski hymn. N astępnie S tarosta Gangi um ieścił płytę 
pod pom nikiem  od Jugosłow iańskiego Związku So­

k o ła  z napisem , k tó ry  odczy ta ł: W  r. 1.928, dn ia 7 
w rześnia w rocznicę jo -Ie c ia  osw obodzenia i z jed n o ­
czenia jugosłow iańsk ie potom stw o tu  n a  Kosowem  
h isto rycznem  Polu , gdzie dokonano  najw iększego h i­
storycznego  fak tu  naszej p rzeszłości, z k tó reg o  zro ­
d z iła  się m yśl n aro d u  Serbów , C horw atów  i S ło w eń ­
ców i /doprow adziła do osw obodzenia i zjednoczenia 
n aro d u  pod  Avładzą J. W . K ró la A lek san d ra  I K arad - 
jo rd jev ića  w obecności słow iańsk iego  Sokolstw a: r u ­
skiego, czechosłow ackiego, po lskiego i łużycko-serb- 
skiego, przysięgam y na w ierność K rólow i, N arodow i, 
P aństw u  i S łow iańsfw u. N a  p am ią tk ę  pokoleniom  na 
wieki! — Sokoli Jugosłow iańsk iego  Zw iązku S oko l­
skiego! Z tym i słow y s ta ro s ta  złożył w ieniec Jugosl. 
Sok. Związku.

N astępn ie  b ra t D w orzak  w im ieniu czechosłow ac­
kiego  S oko ła pozdraw ia tę  chw ilę uroczystą, po ró w ­
nuje K ossow o z B ia łą  G órą , dwie trag iczne przeszłoś­
ci, sk ład a  bronzow y wieniec z napisem . M uzyka g ra  
hym n czechosłow acki. Po  m owie p rzedstaw iciela  p ro f . 
Y erguna, przedstaw iciela  rosy jsk iego  Sokoła, nastę­
puje mowa brata (druha) M ichała Zam oyskiego w 
imieniu polskiego Sokola. Z  wielkim  temperamentem  
podkreśla  on szczęście naszego słow iańskiego oswo­
bodzenia, które nastąpiło po naszych uporczywych  
walkach z Turkam i i Germ anam i i kończy życze­
niem, aby przyszłość ujrzała, jeszcze bardziej zacieś­
nioną słowiańską w spółpracę. M ówca przybija sym ­
boliczny gwóźdź do sztandaru naszego Związku. — 
„N iech  żyją P o la cy11 w ykrzykuje naród, a muzyka 
gra polski hymn.

B ra t S a jb a  z B ud isna ład n ie  przem aw ia w im ie­
niu łużyckich Serbów . M uzyka g ra  hym n. T em  za­
kończoną została  uroczystość soko lska pod P o m n i­
kiem .

N astęp u je  m om ent, k tó reg o  każdy  oczekiwał z 
niecierpliw ością. W o jsk a  D ywizji K ossow skiej s tacza­
ją. n a  p rzestrzen i m iędzy M uratow em  a  Gazi-M ustan- 
skirn T u rb e tem  bitwę K ossow ską. P o d  kom endą p u ł­
kow nika H a d ić a  m anew r ten  w ykonały  24 4 31 p u łk  
piechoty, 7 kaw alerji, 12 a r ty te rji i 28 haubiczki pułk , 
z m itra ljezam i 24 pułku . O ddziały, k tó re  przedstaw iają  
T urków , m a ją  b ia łe  opask i n a  czapkach.

Ściśle według program u bitwa rozpoczęła się o 
y h .  Bitwa toczy się tak  jak  dawniej, tylko nowoczesną 
bronią. Od linji M uratowskiego T urbetu  odstępują 
wojska tureckie na linję gazim ustańską i ścigają je 
Serbowie. Rozpoczyna się ogień ze wszystkich stron.. 
Odziały piechoty przyskakują naprzód. Dalej grzmi 
arty lerja , g ranaty , od których wznosi się dym do 
nieba. Zwycięstwo praw ie zupełnie po stronie Serbów. 
N agle w ypada konnica turecka i uderza w Serbów 
z praw ego boku. N astępuje rzeź. Serbowie ustępują. 
B rzękają szable tureckie. A eroplany krążą nad w oj­
skiem. Ogłasza się przerwę i pokój! — Serce za­
m ierało, patrząc na  to wszystko, uśw iadam iając sobie 
ten straszny moment, kiedy to kwiat młodzieży serb ­
skiej padał pod kopytam i konnicy tureckiej. Po b it­
wie odbyła się rew ja wojsk. W zruszającą była _ defi­
lada mocnego, silnego wojska przed wysłannikiem 
królewskim, gośćmi i narodem . A eroplany zrzucały 
kwiaty.

Tem  zakończoną została ta  uroczystość, ten  n a j­
widoczniejszy hołd oddany męczennikom pod Kosso- 
wem, ten obchód dziesięciolecia zjednoczenia i oswo­
bodzenia z przysięgą sokolskiego pokolenia.
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P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y .
LEKKA ATLETYKA.

„A. Z. S.“ — „Sokól“ — „S. M. P.“ W dniu 1 listopada r. b. 
odbyły się w Poznaniu zawody lekkoatletyczne m iędzy „A. Z. S.“ 
(Akademicki Związek Sportowy), „Sokołem" i „S. M. P ,“ (Stow. 
Młodzieży Polskiej") i przyniosły  sensacyjne wyniki. Mianowicie 
prócz skoku o tyczce we wszystkich konkurencjach  pobito rekordy 
okręgu Poznańskiego. W yniki poszczególne są następujące:

Bieg 60 m: 1) Pernak  (AZS) 7.2 sek., (nowy rekord  okręgowy), 
2) M arcinkowski (SMP), 3) Sobala. 300 m: 1) Pernak  37,4 sek 
(nowy rekord  okręgowy), 2) K am iński M. (SMP), 3) H o la sz , (So­
kół). 500 m: 1) P ernak  1.14 min. (nowy rekord  okręgowy), 2) Ra­
tajczak (S), 3) Mager (SMP). 1000 m: 1) R atajczak 2:48Js (nowy 
rekord  okręgowy), 2) Jakubow ski (S), 3) Kluge SMP. 4. Magiera 
(AZS). Sztafeta 400+3004 200+100 m: 1) AZS w składzie Piechocki, 
Lasocki, Paw larczyk, Pernak, czas 2:9:6 (nowy rekord  okręgowy),
2) Sokół, 3) SMP; skok w  dal z m iejsca: 1) Gruchalski (AZS) 271-cm 
(rekord okręgowy), 2) S trugarek  (Soltól) 27.1 cm, 3) Sikorski 
AZS) 270 cm; skok wzwyż z m iejsca: 1) S trugarek  (S) i Sikorski 

po 132 cm (rekord). 2) G ruchalski 125 cm ; tró jskok: 1) Kupś (S)
11,18 m (rekord), 2) Sikorski 11.46 m, 3) Gruchalski 11,28 m; tyczka:
1) Kubiak (S) 2,90 m, 2) G ruchalski 2,80 m. 3) Nogaj SMP. 2,70 m.

W ogólnej punktacji zwyciężył AZS. 73 i pól pkt., 2) Sokół 
66 pkt., 3) S. M. P. 35 i pól pkt.

Okręgowy bieg na przebij w Poznaniu dla pań i panów  odbył się 
w niedzielę, 4. 11. r. b. na terenie Solacza. Na starcie  stanęło k ilk u ­
nastu zawodników i 5 zawodniczek; szczególniej zawiodły panie, a 
do czego w znacznej m ierze przyczyniła się niepogoda i przenikliw e 
zinmo. T rasa  dla pań w ynosiła około 1200 m i była dosyć trudna. 
Pierwsze m iejsce zajęła Popielówna Zofja (AZS) 5,41 min, 2) Ra­
decka Izab. (AZS) o kilka m etrów , 3) Jałoszyńska (W) zdyskw alifi­
kowana za skrócenie sobie trasy, 4) Grześkowiakówna (Sokół), Mu- 
sielewska (W) biegu nie ukończyła. Z panów  do m ety przybył 
pierw szy R atajczak Stefan (Sokół) w czasie 17:18:2. O sześć m etrów  
za nim  przybył Nogaj (W), 3) B artkow iak (S), 4) Kluge SMP., 
5) Mialkas (S), 6) Mager (S. M. P.), 7) Janow ski (Sokół), 8) Tom ­
czak (W), 9) Michalski (AZS), 10) Cerba (Sokół), 11) Klima­
szewski (W), 12) Magiera (AZS), 13) W alkow iak (S. M. P. j,
14) Now akow ski (W), 15) Olszewski (S. M. P.). Na uwagę zasłu­
guje św ietna form a Popielów ny i Ratajczaka, szczególniej tego 
ostatniego, gdyż zwycięstwo wywalczył sobie końcowym  zrywem, 
bijąc pewnie Nogaja. Publiczności zebrało się dosyć dużo.

Mistrzostwo Polski w rzucie dyskiem oburącz zdobyła w nie­
dzielę, 4. 11. r. Ir. Konopacka, k tó ra  uzyskała w ynik 66,4872 m, 
w tem praw ą ręką 39,01 m. Pobiła ona wobec tego w łasny rekord  
św iatowy o przeszło 1,10 m. Drugie miejsce zajęła Kobielska (Po- 
lonja), k tó ra  osiągnęła 58,9972 m etra, w tem  31,49 — prawą.

Bieg 3 kns z przeszkodami o mistrz. Polski. W W arszaw ie ro ­
zegrany został ostaln i ak t rozgryw ek m ęskich lekkoatletycznych o 
m istrzostw o Polski, a m ianowicie bieg 3 km  z przeszkodami. Do 
biegu stanęło 8 zawodników w yłącznie z  W arszawy. Ostateczny wy­
nik biegu. 1) Sarnacki (W arszaw ianka) 10:44,2 min., 2) ICostrzew- 
ski (A. Z. S.) o 80 m tr., 3) Giedgowd (Polonia), 4) Pruszkow ski 
(I. M. G. A.).

Polska reprezentacja lekkoatletyczna w spotkaniach międzyna 
rodowych. Polska męska reprezentacja  lekkoatletyczna b ra ła  do tych­
czas udziai w 10 spotkaniach  m iędzypasńtw ow ych, a m ianowicie:

Rok 1922: tró jm ecz słow iański w Pradze (w ygrała Czechosło­
wacja przed Jugosław ją i Polską).

Rok 192-1 — udział na  VIII Olimpjadzie w Paryżu.
Rok 1926 — mecz z Jugosław ją w W arszaw ie (w ygrała Polska).
Rok 1927 — mecz z W iocham i w Rzymie (w ygrały W iochy), 

mecz z Toskanią we F lorencji (wygrała Polska). Trójm ecz bałtycki 
Polska—Ł otw a—Estonja w W arszawie (w ygrała Polska), mecz z Ju 
goslawją w Zagrzebiu (w ygrała Polska) i mecz z Czechosłowacją 
w W arszaw ie (wygrabi Czechosłowacja).

Rok 1928 — udział na IX Olimpjadzie w Am sterdam ie i mecz
z Czechosłowacją w Pradze (w ygrała Polska).

W zaw odach tych b rało  udział 48 zawodników, z k tórych zwy.
cięslwa odnieśli:

5 zwycięstw  — B aran II, Szenajch, ICostrzewski, Sikorski.
4 zwycięstwa — Freyer.
3 zwycięstwa — Dobrowolski.
1 zwycięstwo — Biniakowski, Fryszezyn, Jaw orski, K uchar, Ma­

lanowski, Ołdak, Rotliert, Rzepka, Saw aryn i Kusociński.

W biegach sztafetow ych — 11 zwycięstw.
S tatystyka kobiecych zawodów jest następująca:
Rok 1926 — udział w II Igrzyskach w Góteborgu.
Rok 1927 — pięciobój A ustrja—Ł otw a—Polska (wygrała Łotwa 

przed A uslrją i Polską) w W arszawie i mecz w Krakowie z A ustrją 
(w ygrała Auslrja).

Rok 1928 — udział w I X  Olimpjadzie w Am sterdam ie i mecz 
z A ustrją  w W iedniu (w ygrała Austrja).

W zaw odach tych  b rało  udział 21 zawodniczek, z k tó rych  zwy­
cięstwa odniosły: Konopacka, 6 zwycięstw, Breuerów na, Sohabińskn, 
Lonka, Kilosówna i Lanżanka po 1 zwycięstwie.

Zakończenie sezonu lekko-atletycznego Sokoła w Gnieźnie. Dnia 
14. 10. r. b. urządzono na zakończenie sezonu lekko-atletycznego pię­
ciobój, do którego slanęlo przeszło 20 zawodników Gniazda gnieź­
nieńskiego.

W pięcioboju zwyciężył dh. Konieczny Jan  osiąg. 1.817,5 pkt. 
przed W eissem i Schlauerem . W yniki poszczególnych bojów  przed­
staw iają się następująco: bieg 100 m ir. 1) Konieczny 12,6 s„ 2) 
Weiss, 3) Schlauer; rzu t kulą 71,j kg: 1) Konieczny 8,45 m, 2) Schlau- 
er, 3) W eiss; skok w dal: 1) Konieczny 5,60 m, 2) W eiss, 3) Schlau­
er; rzu t dyskiem : 1) Konieczny 25,65 m, 2) Schlauer, 3) W eiss; 
skok wzwyż: 1 )Konieczny 1,38 m, 2) Pawłowski, 3) Weiss.

W yniki osiągnięto bardzo słabe z pow odu w ia tru  i zimna. 
Zawody, k tórem i kierow ał naczelnik Gniazda N adolski rozpoczęto 
o godz. 14,30, a zakończono o godz. 16,30.
PIŁKA NOŻNA.

Rozgrywki międzynarodowe w Poznaniu w r. 1929. PZPN. za­
m ierza w r. 1929 w Poznaniu zorganizow ać mecz p iłkarski Polska — 
Czechosłowacja na W ystaw ie Powszechnej. Projektow ane jest rów ­
nież zorganizow anie m eczu piłkarskiego Polska—W ęgry rów nież 
w Poznaniu.

Podczas turnieju piłkarskiego w Pradze odbyła się konferencja 
am atorskich  związków Austrji, Czechosłowacji, W ęgier i Polski, ce­
lem przeprow adzenia w ro k u  przyszłym  rozgryw ek o pu h ar pom ię­
dzy reprezentacjam i tych  pasńlw . Rozgrywki odbyw ać się będą sy­
stemem  punktow ym  (po dwa mecze) i trw ać  będą ogółem do r. 1932. 
Na przewodniczącego kom isji pubarow ej w ybrano delegata polskiego, 
którego nazwisko ustali P. Z. P. N.

BOKS.
Zawody międzypaństwowe Polska—Węgry. W niedzielę, 4 bm 

odbyło się w Budapeszcie w cy rku  Bakotom y spotkanie bokserskie 
pom iędzy reprezentacją  Polski i Węgier, zakończone dla nas prze­
graną zaszczytną w stosunku 11:5. Publiczności zebrało się około 
3000 osób. Na w alki przybył rów nież posei polski p. Matuszewski. 
Sędziował w ringu  p. inż. H rouban z Czechosłowacji. Zawody skoń­
czyły się o godz. 19 i pól, poezem zawodnicy polscy podejm owani 
byli w hotelu Im perial przez węgierski związek bokserski. Pięściarze 
nasi staną w Poznaniu z pow rotem  w środę rano o godz. 4.

Przeniesienie centrali organizacyjnej do Katowic. W Poznaniu 
odbyło się roczne walne zebraanię Pol. Zw. Bokserskiego, na którem  
po w ysłuchaniu  spraw ozdań Zarządu uchw alono jednogłośnie i ze 
zgodą Okręgu Poznańskiego przeniesienie siedziby Zarządu Związku 
z Poznania do Katowic, poezem w ybrano również jednogłośnie nowy 
zarząd w składzie: prezes — di-. Tadeusz Saloni, I. w iceprezes — 
dr. Szkudlarz, burm istrz  m. Katowic, II. w iceprezes — inż. Sznapka, 
sekretarz  — p. Żuławski, skarbn ik  — p. Snopek, k ron ikarz  — p. 
Lentz, przewodniczący kom isji sportow ej — p. W ieczorek.

Po dokonaniu w yboru zarządu pow iadom ił p. Żuławski zebranie 
o upow ażnieniu go przez dr. Saloniego do oświadczenia, iż wobec 
przeniesienia siedziby PZB. do Katowic oraz w yboru  zarządu w po­
wyżej podanym  składzie — Śląska Rada Sportow a zaangażuje na 
przeciąg jednego roku  drugiego trenera , k tó ry  będzie czynny na 
zmianę we w szystkich ośrodkach  bokserskich; ponadto urządzi się 
k u rsy  instruktorskie , ma. się w ydaw ać miesięcznik, poświęcony 
bądź w yłącznie pięściarstw u, bądź boksersko-sportow y oraz oddaje 
do dyspozycji lokal związkowy.

B A C ZN O ŚĆ ! BA C ZN O ŚĆ !
M u n d u ry  u r o c z y s t e  dla druhen i druhów 
oraz m u n d u r y  p o lo w e  wykonuje na zamówienie

•  S ta n is ła w  S to iń sk i, P ozn ań
u l.  P o c z t o w a  2 i  u l. Ś n ia d e c k ic h  4
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HOKEJ.
Spolkm ie inauguracyjne rozegrane przez now outw orzony w Po­

znaniu klub hokejow y „C zarni1' z tegorocznym  m istrzem  Polski 
..Lcchją" zakończyło się wysoką przegraną now icjusza w stosunku 
10:1 (2:1). „C zarui“ do połow y zdołali staw ić opór drużynie mi- 
slr/ow skiej. Po przerw ie jednak ulegli lepszej kom binacyjnie i szyb­
kiej „Lechji“. N ow opowstałe tow arzystw o mimo tak wysokiej porażki 
zapow iada się dość dobrze, zważywszy, że na wspomn. spotkanie 
„Czarni" w ystąpili z kilkom a rezerwowym i. W przerw ie obie d ru ­
żyny wym ieniły na pam iątkę pierwszego spotkania upominki.

ŁUCZNICTWO.

Łucznicze mistrzostwa Polski. Ostatnio odbyły się w W arszawie 
t. N arodow e Zawody I.ucznicze, na k tórych  zostały  ustanow ione pier­
wsze oficjalno rekordy  Polski. Udział kobiet był bardzo liczny, t. 
w alka prow adzona o pierw sze m iejsca niezwykle zacięta. W do­
robku  — olbrzym ie podwyższenie w yników uzyskiw anych na po­
przednich zaw odach oraz w yrów nanie i ustalanie czołowej klasy za­
wodniczek.

Najlepsze wyniki indyw idualne uzyskały Angelówna i Swista- 
kówna. Dalej m ożna postaw ić K orylow ską i Lisowską. W szystkie tc 
zawodniczki strzelają  m etodą angielską. Należy przypuszczać, że 
m eloda ta jako najlepsza w naszych w arunkach  (sprzęt typu  angiel­
skiego i odległości średnie) przyjm uje się bez zastrzeżeń i stanie się 
podstaw ą dalszego rozw oju  polskiego łucznictwa. W klasyfikacji 
stowarzyszeniowej pierw sze m iejsce zajęła O rganizacja P rzysposo­
bienia W ojskowego Kobiet (82 pkt.) przed Zw. Strzeleckim  (63 pkt.). 
i debiutującym  w iucznictw ie kobiecem  AZS-em (57 pkt.). Zespół 
żeński Z. H. P. i reprezentow any przez jedną zawodniczkę Sokół 
nie (Odegrały większej roli.

AUTOMOBILIZM.
Automobilklub Pomorski został w tych dniach  u tw orzony w Byd­

goszczy, jako oddział A. P. Zainteresow anie klubem  nadzwyczajne. 
Dotychczas zgłosiło się około 70 członków. Do zarządu w ybrano 
kilkanaście osób z Bydgoszczy, Torunia, Grudziądza, Ostrom ecka 
itd., k tó re  w yłonią z siebie ściślejszy kom itet. Dotychczas istniał w 
Bydgoszczy oddział Autom obilklubu W ielkopolski z Poznania, ale 
nie przejaw iał on intensyw niejszej działalności.

ROZMAITOŚCI

Biuro sportowo-tnstriiklorsfeie. W  w arszaw ie pow stało biuro 
spo rlow o-inslruk torsk ie  pod nazwą: „Sport i W ychow anie Fizy­
czne". B iuro m ieści się w lokalu przy  ul. W spólnej 34, m. 11. Celem 
b iu ra  będzie udzielanie wszelkich wskazówek w zakresie spo rtu  i wy­
chowania fizycznego, dostarczanie stow arzyszeniom  sprzętu  sportow e­
go, przydzielanie instruk torów , m asażystów  i lekarzy, prow adzenie 
kursów , organizow anie im prez, angażowanie zaw odników  zagranicz­
nych, sprzedaż pism, fo tografji sportow ych  itd.

Ile wydano dotąd nagród olimpijskich. W czasie dziewięciu 
o lim pjad dotychczasow ych rozdano ogółem za pierwsze, drugie
i trzecie m iejsca w poszczególnych konkurencjach  654 medali, z cze­
go 218 złotych, tyleż sreb rnych  i bronzow ych. Najwięcej medali 
zgrom adził w swem posiadaniu najznakom itszy a tle ta  wszystkich
czasów Nurm i, k tó ry  m a ogółem 10 odznaczeń. Tyleż m edali po­
siada Am erykanin Evry. Na dalszych m iejscach stoi R itola z 6 
m edalam i, miotacz am erykański Sheridan (6 medali). Halin (USA) —
4 medale. Lightbody (USA) 4 medale. W posiadaniu Polski znaj­
d u je  się 6 m edali, z czego 2 złote (Konopacka i W ierzyński) oraz 
4 bronzow e (szerm ierze, wioślarze), Skoczylas i kolarze w 1924 r.

Zbiory kasowe Olimpjady Amsterdamskiej. K om itet Olimpijski 
H olenderski podał do w iadom ości dane o dochodach z Igrzysk; wy­
nika z lego, że na Igrzyska przybyło ogółem 633 tysiące widzów, 
a dochów  z biletów  sięga sum y 1424 tysięcy guldenów. Największy 
dochód osiągnięto z piłki nożnej (536.000 guld.), potem  z lekkiej 
atletyki (278.000 guld,), z jazdy konnej (152.000 guld.) i z pływania 
(117.000 guld.).

Los Angelos, miejsce przyszłej Olimpjady. Zaledwie ukończyła 
się IX O lim pjada w Am sterdam ie, a już św iat sportow y zaczyna 
żywo zajm ow ać się m iejscem  następnej O limpjady, k tó ra  w r. 1933 
odbędzie się w Los Angelos w K alifornji (w Am eryce Północnej)

Otóż podkreśla się ogólnie, że w ybór tego miejsca, tak  odle­
głego od Europy, k tó ra  dostarcza  przecież na Igrzyska główne masy 
zawodników, jest jednak bardzo szczęśliwy. Los Angelos bowiem 
stw arza dla Igrzysk w arunk i w p rost idealne.

Druhowie
p r z y g o t o w u j c i e  s i ę  

n a

W szech słow iań sk i

Zlot 
Sokolstwa  

w  Poznaniu

w  r. 1929.

Przedewszystkiem  klim at. Łagodne, m orskie powietrze, wieczny 
zieloność, deszcz należy do rzadkości. W arunki w p rost w ym arzone 
d la osiągnięcia w yników nadzwyczajnych.

Urządzenia techniczne wspaniale. W ielki slad jon  z trybunam i 
na 135.000 ludzi. Świetna bieżnia, pływ alnia, lo r regatowy, hippiczny.

A przedew szystkiem  ogrom ne udogodnienia finansowe. Los Ange­
les obchodzi w roku  1932 rocznicę swego założenia. Zaszczycony 
urządzeniem  Olimpjady, ma zam iar ponieść znaczne koszta, celem 
doprow adzenia jej do skutku w rozm iarach  im ponujących. Już 
teraz buduje się wielkie hotele na  dziesiątki tysięcy łóżek. Już 
teraz zbiera się pieniądze. W szyscy zaw odnicy o trzym ają  darm o 
przejazd ,"a  naw et utrzym anie. W  niem ałym  stopniu ułatw i zdobycie 
tych olbrzym ich sum  pobliskie Hollywood (sław na w ytw órnia fil­
mowa), k tó re  m a zam iar stw orzyć z Igrzysk im ponujący film.

Jednem  słowem  Olim pjada r. 1932 jest przygotow ana z iście 
am erykańskim  rozmachem .

Książęta miłośnikami sportu. Ruch sportow y krzew i się nietylko 
w szerokich m asach społecznych, lecz ho łdu ją  m u także wysoko 
postawione osobistości, naw et z rodzin królew skich.

I tak na igrzyskach olim pijskich w Am sterdam ie m ożna było 
widzieć następcę tro n u  norweskiego, księcia Olafa, zdobywającego 
tylni olim pijczyka na jachcie.

W Japonji znów następca tro n u  książę C hichibu jest gorącym  
zwolennikiem  sportów  zim owych, zwłaszcza narciarstw a, oraz opie­
kunem  uniw ersyteckich zawodów. Gdy na akadem ickich m istrzo­
stw ach bardzo słabo spisyw ali się zaw odnicy cesarskiego uniw ersy­
tetu, drużyna ta m usiała w ysłuchać nagany niezadowolonego księcia.

„80-lctnia rakieta". Tytuł ten posiada oczywiście nie sam a ra ­
kieta tenisowa, lecz jej właściciel. Jest nim  Alfred Bedding z Chlap- 
ham, niedaleko Londynu, k tó ry  wyzwał w szystkich tenisistów  w 
swym  wieku, aby zm ierzyli się z nim  na korcie tenisowym.

Jaki byt w ynik lego wyzwania, niew iadom o; ciekawi jednak 
jesteśm y, ilu sportow ców  z Polski m ogłoby pom yśleć o podobnym  
czynie.

Także „amator" sportowy. W Paryżu w ostatn ich  dniach  przy­
prowadzono do szpitala  16-lelniego m łodzieńca, k tó ry  odczuwał we­
w nątrz dziwne bóle. Po prześw ietleniu Róntgencm  okazało się, że 
żołądek jest naszpikow any szpilkam i, oraz  zauważono szczoteczkę 
do zębów i scyzoryk. Na uczyniony m u zarzut, jak  może upraw iać 
tak niebezpieczny zawód, naśladu jąc  strusia, k tó ry  wszystko połyka, 
odpowiedział urażony, że on bynajm niej nie jes t w sporcie tym 
zawodowcem, lecz am atorem  .. ■

W sportowych rodzinach chłopcy się r o d zą ... W Kalifornji 
istnieje rodzina, w k tó rej rodzą się tylko synowie. Poprzez 4 gene­
racje. było tam  35 dzieci płci męskiej, zaś ani jednej dziewczynki. — 
Oczywiście wszyscy przedstaw iciele tej niezwykłej rodziny są zapa­
lonym i sportow cam i.

Fryzura a sport. Dlaczego w waszej drużynie m ęskiej tylu 
jest łysych?

Ażeby łatw iej m ożna było odróżnić drużynę m ęską od żeńskiej....
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O d W yd aw n ictw a .
Celem ostatecznego ustalenia nakładu prosim y usilnie Zarządy 

Gniazd sokolich o niezwłoczne podanie nam  zapotrzebow anej ilości 
egzem plarzy „Sokola". N iestety panuje  pod tym  względem 
jeszcze duża opieszałość. Mimo polecenia Przew odnictw  Dzielnic 
W ielkopolskiej i Pom orskiej, jeszcze liczne Gniazda nie podały 
nam  adresów  tych druhów , k ló rzy  m ają się zająć propagandą np 
rzecz „Sokoła". Również duża opieszałość panuje pod względem 
przesyłania kw ot uzyskanych ze sprzedaży poszczególnych egzem­
plarzy  „Sokola".

•leżeli wydaw nictw o nasze m a się praw idłow o rozw ijać  z korzyś­
cią dla spraw y sokolej, to stanowczo w ym agać m usim y od Zarządów  
Gniazd, względnie od w yznaczonych przez nich druhów-propagandzi- 
słów obowiązkowego i punktualnego załatw iania wszelkich spraw  
z w ydaw nictw em  związanych, a tęgo chyba od Sokołów wymagać 
można.

Jeszcze raz  więc p rosim y o odw rotne załatw ienie wszystkich 
spraw  zaległych i regularne załatw ianie ich w przszłości.

INSTRUMENTY DĘTE
z metalu i drzewa

Specjalność: Tworzenie zespołów  orkiestro­
w ych , instrum enty sygnałowe, m yśliw skie.

In s tru m e n ty  s m y c z k o w e  
m an d o lin y , g ita ry , cytry  
lu tn ie , g ra m o fo n y  i p ły ty

Szkoły i nuty na wszelkie instrumenty
D la tow arzystw  rabat.

ST. PEŁCZYŃSKI
POZNAN

ULICA 2 7 -G O  GRUDNIA NR. 1.

W. KORZENIEWSKI TOW. AKCYJNE

TELEFO N  898 GRUDZIĄDZ RYNEK 22/24

Największy dom towarów bławatnych, konfekcji i galanterji
na Pomorzu.

Wielki wybór! Tanie ceny!

Codziennie nadchodzą nowości sezonowe.

STRÓJ ĆWICZEBNY DLA SO K O Ł Ó W .

WIELKI W YBÓR M ATERJAŁÓW  NA  MUNDURY SOKOLE.



Ś trT ló „S O K  Ó Ła N r. 3

PRZED ZLOTEM! PRZED ZLOTEM!

WYDZIAŁ DOSTAW SOKOLICH
W A R SZ A W A , NOWY ŚWIAT 40. TELEFON 66-70. P. K. O. 5582.

P oleca  dla T o w a rzy stw  Sok olich  poniżej w yszczegó ln ion e artyk uły .
Z aop atryw an ie s ię  w  jednej zw iązkow ej sk ładn icy  um ożliw ia jed n o lite  um undurow anie druhów  i druhen

DLA DRUHÓW. PIÓRA do czapek i k a p e lu s ik ó w .................... . . 0,25-1,50
CZAPKI d r e l i c h o w e ............................................................................ 3,75 PLECAKI dla m ło d z ie ż y .................................... . . . 12,—
CZAPKI s u k i e n n e .................................................................................. 6,25 SOKOLIKI na s z p i l c e .............................................. . . . 0,50
DASZKI skórzane, podpinki i ceratk i k o m p le t ......................... 1,65 na z a k r ę t k ę ........................................................ . . . 0,70
GUZIKI skórzane do m undurów  — sz t............................................ 0,12 na satynie dla le k k o a tle tó w ......................... . . .  1 , -
KLAMRY do pasów  o z d o b n e ........................................................ 5,50 SZTANDARY — na zam ówienie . . . .
KOSZULE karm azynow e .................................................................. 1 1 ,- WSTĄŻECZKI z brzegam i czerwonem i na nazwy gniazd,
KOSZULE p ia s k o w e .............................................. ................................... 10,— do naszyw ania n a  m undurach  — m tr. . . . . 0,90
PANTOFLE gimn. s k ó rz a n e ................................................................... 12,— za druk  napisów  (nie m niej 100 szt.) . . . . . 6,50
PANTOFLE gimn. brezentów , na Iskórz. podeszwie . . 5,50—7.50 ZAKOŃCZENIE do sztandarów  z sokolikiem  . . . . . . 200,—
PANTOFLE brezentów , na g u m i e .........................................6,— i 6,50 ŻETONY zlotowe, W arszaw a 1921 i 1925 po . . . . 0,50
PASY skórzane ze s p r z ą c z k ą ........................................................ 8 , - PRZYBORY.PASY skórzane z k lam rą  o z d o b n ą ................................................... 13,50
RĘKAWICZKI krem ow e (imit. zam szu) .................................... 5,70 MACZUGI — p a r a .............................................. . . . 7,50
SATYNA karm azynow a — m tr ............................................................ 3,— DYSKI:
SATYNA piaskow a — m tr .................................................................. 3,— dla młodzieży i d ruhen  1 kig.................... . . . 12,50
SPINKI do koszul k a rm a z y n o w y c h ................................................... 0,80 dla d ruhów  2 kig.............................................. . . . 22,--
SPODENKI satynowe, granatowe, k r ó t k i e ............................... 4.80 GRANATY ć w ic z e b n e .............................................. . . . 4,—
SUKNO na m undury, gal. I................................................................. 18,— KIJE palantow e o k r ą g łe ......................................... . . . 1,50
SZNURY do m undurów  z n a r a m ie n n ik a m i .................... 5,75 i 4,75 KULE żelazne 2 kig............................................. ■ ■ ■ 4,—
TABLICE kro ju  m u n d u r ó w ............................................................. 1,_ 2 ki g............................................... . . . 4,75
TRYKOTY do ćwiczeń: 2 3 4 5 6 3 kig............................................. . . . 6,50

koszulki białe ............................... 3, 3,30 3,70 4,— 4,30 5 kig.............................................
spodnie gimn. d ł u g i e ....................  8,— 8,75 9,75 10,50 11,25 7 */.; kig............................................. . . . 10,20
spodnie gimn. długie weln. . . 29,— 32.— 35,— OSZCZEPY jesionow e dla m łodszych 60') gr . . . 9,—
spodenki k ró tk ie  .........................  2,30 2,00 2,90 3,20 3.5!) dla, starszych  800 gr........................................ . . . 12,—

TAŚMA do m undurów  (na 1 m undur 3 '/“ m t r ) .......................... 4,20 dl.i starszych  k l e j o n e .................................... . . . 14,—
TAŚMA na paski do spodni ćwiczebnych, czerw. — m ir. 1,— bam busow e ........................................................ . . . 1 0 -

niebieska — m ir ................................................................................. L— PIŁKI do koszykówki, latającej, szczypiorniak 1 i nożnej od 12,—do 22,—
DLA DRUHEN. pęcherze gumowe o d .................................... . . 3,00 3,50

BLUZKI białe do ć w ic z e ń ................................................................... 6,50 PIŁKI lanki cięższe od .............................................. . . 2,50-4,50
BLUZKI białe do m u n d u r ó w ............................................................. 8,30 TYCZKI bam busow e dług. 3 m tr .................... . . . 24 —
KAPELUSIKI granatow e gat. I ............................................................ 5,50 31/2 m tr. . . . . . . 27,—
KAPELUSIKI granatow e gat. I i ............................................................ 4,— 4 m tr .................... . . . 30 ,-
KOSTJUMY drelichow e obozowe (bluza i szaraw ary). . . 17,— 41/- m ir ................... . • . . 3 3 -
POŃCZOCHY czarne bez s z w u ........................................................
POŃCZOCHY czarne ze s z w e m ........................................................

5,50
4,— PRZYRZĄDY.

SATYNA granatow a na s z a r a w a r k i .............................................. 2,50 DRĄŻKI rozbierane (prężniki) forn ierow ane . . . 360,—
SOKOLIKI na agrafkę do kapelusików .............................................. 0,80 z f u t e r a ł e m ................................................... . . . 460,—
SZARAWARKI satynow e granatow e................................................... 5,25 zwyczajne (nie fo rn ie ro w a n e ) .................... . . . 250,—
TABLICE k ro ju  m u n d u r ó w ............................................................. 0,80 KONIE N r 1 2 3
TKANINA biała na b l u z k i .................................................................. 2,25 kry te  płótnem  .............................................. . 240,--  260,— 2 8 0 ,-
WEŁNA granatow a gal. I ...................................................................... 16,— kryte skórą  ........................................................ . 370,--  390,— 405 —

gatunek II................................................................................................ 9,60 KOZŁY N r 1 2 3
RÓŻNE. kry le  p ł ó tn e m ................................................... . 145,--  1 5 0 ,-  155 —

DRZEWCA do sztandarów  składane z zakończeniem  . . . . 250,- kry le  skórą  ........................................................ -  2 3 0 ,-  240,—
GALON sreb rn y  szer. 5 m m  — m tr ............................................. 1,50 KÓŁKA żelazne k ry te  sk ó rą  — para  . . . . . . 12 ,-

szer. 10 m m  — m tr ....................................................................... 2 , - jesionow e — p a r a .............................................. . . . 15 —
szer. 15 m m  — m tr ....................................................................... 2,50 LINKI do kółek luli o r c z y k a ............................... . . . 20 —

GWOŹDZIE do sztandarów : ORCZYK je s io n o w y .............................................. . . .  6,—
z białego m e t a l u ............................................................................. 1,25 PORĘCZE żelazne fornierow ane
sreb rn e  ............................................................................................  , 2,60 długość 3 m ir .................................................. . . . 600,-.
p o z ł a c a n e ............................................................................................ 2,85 długość 3Vs m tr ............................................. . . . 800,—

KOKARDKI do czapek i k a p e lu s ik ó w .............................................. 0,35 długość 4 m ir ...................................................... . . . 1.750,-
MANIERKI s z k l a n e .................................................................................. 2 — SKRZYNIA (z 5-ciu części) kryla plólnem  . . . . 175,—
ODZNAKI na m undury  dla zarz. gniazd., okręg, i dzielnic. 0,80 kry ta  skórą  ................................................... . . . 250,—
OPASKI dla prezesów, wiccprez., naczelników i ich zastępców : STOJAKI do skoków  2 m tr. w yśok................... . . . 32,—

g n ia z d o w e ............................................................................................ 2 - wysuw ane do 4ł/'2 m tr ................................... . . . 1 0 5 -
o k r ę g o w e ............................................................................................ 2 — do piłki k o s z y k o w e j ....................................
dzielnicowe . . .  ........................................................................ 3 — do piłki s ia tk o w e j .........................................

OPASKI dla p rz y b o c z n y c h .................................................................. 2 ,~ MATERACE 150x100
PIECZĄTKI okrągłe gniazdowe............................................................. 5 - z w ałdharu  k ry te  b r e z e n te m .................... . . . 120,-

okrągłe okręgowe i dzielnic............................................................ 7,50 z filcu lub w łosia k ry te  skórą  . . . . . . . 440 —
nagłówk. do korespond. gniazda................................................... 6 - MATERACE 180x120
nagłówk. Okr. i Dzieln...................................................................... 7,50 7. w ałd h aru  k ry te  b r e z e n te m .................... . . . 1 6 5 -
prezes, naczelnik, sekretarz  itp. — p o ............................... 1,50 z filcu lub w łosia k ry te  s k ó r ą .................... . . . 545.—

W cenniku pom ieściliśm y tylko te  przybory i p rzyrządy, k tó re  trudno byłoby w ykonać na miejscu, na żądanie m o­
żemy dostarczać i inne artykuły, ja k  rów nież u rządzenia sal gim nastycznych i boisk.

C eny rozum ieć należy loco W arszaw a, bez opakow ania.
P r z y  z a m ó w ie n ia c h  p r o s im y  n a d s y ła ć  z a d a tk u  1 0°/0 w  z n a c z k a c h  p o c z t ,  lu b  t e z  w p ła c a ć  n a  k o n to  P .  K . O . 5582 , r e s z t a  p o b r a n a  z o s t a n i e  p rz e z  z a l ic z .

D O G O D N E  W A R U N K I R E G U L A C JI I D O G O D N E  W A R U N K I R E G U L A C J I!

W ydaw ca: Bolesław Kapela, Poznań, W rocławska 18. — Redaktor odpowiedzialny: Antoni W olski, Poznań, plac Nowromiejski la . 
Kierownik adm inistracji: H enryk Sulikowski, Poznań, W rocław ska 18. — Drukiem Ludwika Kapeli, Poznań, W rocław ska 18.


